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Nr. 219. 


Wychodzi codziennie o godzinie 4, popołudniu 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


Przedypłatu wynosi: 

W MIEJSCU kwartalnie . 4 złr. 5U 

imecwaw . . . . 6, 50 

Z przesyłka pocztowa: 

fuesiecznie w kraju ©. RA zi 

4 | v Monarchii austro-węgierskiej 6 , 

dGcęBuusgiąljieniecy w . = . "| 

| „ Francji "IESCZE 

i Pagi i Szwajcarji . . "4 SOG 

1 Wloch. Turcji i księstw Nadd. + syg 
| owbl PEM y. PY | 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
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warty. P. Lienbacher, występujący samotrzeć 
na arenie politycznej, wyborczej i powybor- 
czej, nie utworzył nowego klubu, lecz wszedł 
do klubu środka (Liechtensteina) pod tym 
jednak warunkiem, że klub ten przyjął jego 
idee za swoje, a przewódzca tego klubu na- 
zywa go publicznie „swoim politycznym przy- 


Od Administracji 
„Gazety Narodowej*. 
Przedpłata na IV. kwartał wynosi : 
we Lwowie: 


We Lwowie 
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wpływ komitetu wykonawczego jak najbar- 
dziej ograniczonym — i aby co najprędzej 
pozyskać zwołanie sejmu galicyjskiego, ko- 
rzystając z uchwały mężów zaufania prawi- 
cy, sprowadzającej do minimum czynności 
obecnej sesji rajchsratowej. 

Uchwała ta szczęśliwa zapadła nieko- 


kwartalnie 4 złr. 50 ct. |jacielem, z którym nie mógłby się rozdzie-|niecznie ze względu na nas samych  Dzien- 
miesięcznie 1 złr. 50 ct. |lić.* O kompromisie zaś z tym klubem, pod-|niki półurzędowe twierdzą bez ogródki, że 
szytym ideami lienbacherowskiemi, tyle do-|zapadła ona w skutek życzenia rządu, aby 


Na prowincji z przesyłką pocztową: 
kwartalnie , 6 złr. 
miesięcznie 2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchii Austro- Węgierskiej jest umieszczona 


w nagłówku Gazety Narodowej. 


Upraszamy 0 wczesne przesłanie pre- 
Mumeraty, by szan. prenumeraiorowie nie 


o©znali przerwy w przesyłce. 


Dnia 25. lub 26. b. m. rozpoczniemy w fej- | można 
letonie druk najpiękniejszej, wydanej w zeszłym |legając koniecznościom 


tąd wiadomo, i to na uspokojenie, że zgo- 


dzono się na nadanie edukacji ludowej cha- 
rakteru wyznaniowego, pod warunkiem, że 
ta edukacja przejdzie pod kompetencję auto- 


nomii sejmów krajowych. Aby ta ostatnia 


miała w skutek tego postanowienia stać się 
już posiada 
sejm galicyjski, tego przypuszczać nawet nie 
w najlepszym więc razie my u- 
zakulisowego 


większą, aniżeli ją prawnie 


tego 


roku powieści historycznej najznakomitszego pi- kompromisu, możemy otrzymać to tylko, co 


Sarza węgierskiego, M. Jokaja, pod napisem: 

„BIELICA LIWOCZAŃSKAC. 
odbitkę tych części powieści, 
września wyjdą. 


LWÓW d. 24. WRZEŚNIA. 


Udział Polaków w drugiej konferencji 


prawicy d. 21. b. m. nie przedstawia się 


i trollisienjakbysto” wyglądało w póru. iż p. Lienbacher wszedł z poręki swojego 


rzędowych komunikatów czesko-konserwaty- 
wnego komiteiu wykonawczego. 
Depesza Narodnich L. wyraźnie powia- 


da, że czterech polskich mężów zaufania 
Wzięło udział w tej konferencji z zastrzeże-, 


niem, przyjętem przez konferencję, iż u- 
chwały jej nie mogą mieć wcale mocy obo- 
Wiązującej, dopóki nie nastąpi ukonstytuo- 
wanie klubów, a specjalnie klubu polskiego 


; ; >æ misu nie znamy weal», 


£ depeszy tej wyrozumieć też można, ż 
zgednie powzięte postanowienie, aby obecną 
sesję Rady państwa ograniczyć do najko 
nieczniejszych przedmiotów (adres do tronu, 
Prowizarjum budżetowe na pierwszy kwar- 


tał 1886) przedstawianem jest jako uprze- Koła polskiego, mające się dopiero sformu- 
dzająca uprzejmość, aby sejm galicyjski|łować. — Co to są idee lienbacberowskie ? 
mógł być jak najwcześniej zwołanym. |czytelsicy znajdą odpowiedź w spowiedzi p. 


Mimo takich uspakajających danych, 
przyznajemy, że wolelibyśmy, aby nie było! 


takiego pospiechu ze strony naszej repre- 
zentacji. Że reprezentacja polska nie wstąpi 


W związek z lewicą, to przecież jest pe-| "4, 


Wnikiem i pod tym względem nie potrzeba 


już posiadamy, jako normę ogólną lub jako 
zamian czyż 
Nowi pp. prenumeratorowie otrzymają osobno|wiemy, na czem ma polegać to nadanie o- 
które do końca|gólne charakteru wyznaniowego szkole ludo- 
wej?.. Jakie zaś niebezpieczeństwa leżą dla 
|naszego kraju głęboko religijnego, 
którym stosunki międzywyznaniowe są tak 
drażliwe, w tej propagandzie, aby charakter 
wyznaniowy nadać edukacji — czyż potrze- 


wyjątek dla Galicji — a w 


bujemy kogokolwiek objaśniać ? 
Do kompromisu też zapewne należało, 


klubu do nowego komitetu wykonawczego 


prawiey. Gdy wszedł, my zapewne związków 
z prawieą zrywać nie będziemy, ale gdyby 
mniej liczono na pewność współudziału P o- 
laków, p. Lienbacher nie byłby wszedł do 
tej najwyższej parlamentarnej dyrekcji bez 


porozumienia z Kołem polskiem. 


Innych punktów zakulisowego kompro- 
Lecz czy jakie 
istnieją, czy nie istnieją, 


sfery kierowniczych idei prawicy, do dążeń, 


mających wpływ z konieczności na postulata 


Lienbachera przed korespondentem Pokroku, 
którę podajemy na innem miejscu. Tu tylko 
chcemy zwrócić uwagę, że autonomiczność, 
jak ją pojmuje p. Lienbacher, jest wcale 
j aniżeli autonomiczność, jaką my sobie 


wyobrażamy i do jakiej dążymy nietylko 


yło wcale uspakajać klubów prawicy; ja-|dła naszego kraju, ale innym ją przyznać 


eż zaś inne 
Mieć pospiech do wspólnej narady przy 
strzeżeniu, iż uchwały jej nie są obowiązu- 
Jącemi?.. Tymczasem współudział pociąga 
za sobą następstwa pośrednie — pociąga je 
tem konieczniej, im bardziej nieokreślone są 


podstawy — a następstwa te niekoniecznie gania m 


Zgodnemi być m e stanowiskiem Koła|c0 w takim 847 YE £ 3 


polskiego, z jego ogólną polityką, 
tualnemi uchwałami Koła Dla tego bezpie- 
Czniej było, nie spieszyć się i pełną swobodę 
postanowień zachować. 


znaczenie rzeczowe mógłjjesteśmy gotowi, — jest to autonomiczność 
za- |$minna, doskonale licująca z centralizmem 


parlamentarnym, a jeszcze lepiej z centrali- 


(zmem biurokratycznym. W zamian zaś za 


to przyznanie się do dążeń autonomicznych, 
p. Lienbacher żąda, aby ograniczyć w ym a- 
aterjalne Polaków. Pytamy, 
razie pozostanie z całego pro 


nie parlamentarnej w Wiedniu? 
Ten urosły poza naszemi plecyma wpływ 
p. Lienbachera i całego klubu środka, który 


Wiadomości, rozchodzące się wszelkiemi|przez pospiech Koło polskie przyjąć będzie 
drogami z łona prawicy, a przedewszystkiem | musiało z nader ograniczonem dobrodziej- 


przez dzienniki konserwatywne i 


czeskie, |stwem inwentarza, stanowi moment bardzo 


Świadczą, iż kompromis pomiędzy przewódz |niebezpieczny dla przyszłej polityki Koła 


Cami prawicy a odcieniem  klerykalno-nie-|polskiego. Dziś nie pozostaje, jak starać się 


mieckim, wydobywającym się do niedawna |0 to, aby „związek prawicy był jak najbar- 
ze związku solidarnego z prawicą, został za- dziej zależnym od klubów oddzielnych, a 


lecz w 


w każdym razie 
idee lienbacherowskie należą już dziś do 


jeszcze w październiku zwołać można dele- 
gacje wspólne — niezbędne, chociażby z po- 
wodu otwartych wypadkami rume'ijskiemi 
zawikłań wschodnich. Nie. przeszkadza to, że 
my z tej uchwały skorzystać możemy, byle 
gabinet przystał na obradewanie sejmu na- 
szego, podczas gdy delegacją spokojnie obra 
dować będą we Wiedniu. Og prawicy nale- 
ży nam się w tym względzie poparcie — 
w duchu powziętej przez nią uchwały. 


Co do wypadków rumelijskieh, których 
znaczenie coraz jaskrawiej występuje, nie 
sformowała się dotąd żadna wobec nich ak- 
cja mocarstwowa. Nawet wiadomości o pro- 
pozycjach konferencyjnych okazują się przed- 
wczesnemi; dotąd ogranicza się wszystko na 
wymianie zdań pomiędzy gabinetami. I my 
też do wspólnej akcji gabinetowej nie przy 
wiązujemy ani wagi, ani znaczenia — ta- 
kie akcje są dobre, gdy idzie o zarejestro- 
wanie faktów spełnionych i umów mię- 
dzy interesowanymi już dokonanych. Nato- 
miast największą wagę przywiązujemy do 
tego, aby wypadki rumelijskie nie zostały 
z zewnątrz skomplikowanemi działaniem ofi- 
cjalnem czy prywatnem mocarstw. Stać na 
straży, aby to się nie stało, jest właśnie 
obowiązkiem Austro- Węgier, jako państwa 
najbliżej zagrożonega — i z tego. też punktu 
oceniać . będziemy postępowanie ministra 
spraw zagranicznych monarchii i zachowa 
nie się jej rządów. Połączenie obu Bułgaryj 
nie niszczy interesów jej na  półwy- 
spie Bałkańskim, ale pielgrzymka ocho- 
tników z Rosji, grunt pod nią, jak i 
pod całym Wschodem podkopuje, a dwu- 
znaczne choćby zachowanie się wobec 
Turcji i wobec ruchów poza Rumelią, 
w dziedzinach, gdzie władza Porty niczem 
nie jest krępowaną, otwierałoby całą prze- 
paść kwestji wschodniej, wciągając w odmęt 
wcześniej lub później sam byt monarchii. Ża 
przebieg normalny przesilenia obecnego w 
Rumelii, za bezpieczeństwo I'ółwyspu od za- 
machów < polityki rosyjskiej, urzędowej czy 
tak zwanej panslawistycznej, monarchia ta 
jest odpowiedzialną przed własnemi ludami 
i przed Światem. — Mniemamy, że spełni 
swoje zadanie. 

Sobotnia mowa tronowa przynieść po- 
winna w tym względzie uspokojenie ludom 
monarchii i światu. Będzie ona pierwszym 
faktem doniosłości europejskiej po niespo- 
dziewanych wypadkach — a to jej daje o- 
gromne, europejskie znaczenie ! 


i ar 


Gazeta Lwowska ogłasza następujace obwie- 
szczenie: Niniejszem rozpisuje się uzupełniający 
wybór trzech posłów na sejm krajowy z ciała 
wyborczego większych posiadłości a to jednego 
z okręgu byłego obwodu krakowskiego, jednego 
z okręgu byłego obwodu sanockiego i z b. sta- 
nisławowskiego, na dzień 29. października 1885. 

Wybór ten odbędzie SIę w Krakowie, wzglę- 
dnie w Sanoku i Stanisławowie, w godzinach i 
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, Piątek dnia 25. Września 1885. 


w lokalnościach, o których wyborcy zawiadomie- 
ni będą kartami legitymacyjnemi. 

Listy wyborców tych okręgów wyborczych 
ogłasza się jednocześnie w dzienniku urzędowym 
Gazety Lwowskiej. 

Z prezydjum c. k. namiestnietwa. 

We Lwowie dnia 16. września 1875. 


Korespondencje „Gazety Narodowej“. 


Bukareszt d. 21. września. 


Telegramy musiały już was zawiadomić o 
wypadkach zaszłych na półwyspie Bałkańskim i 
doniosłość ich niewatpliwie oceniliście należycie, 
boście przecie Polacy. Europa będzie... jest już 
zdziwioną, biedna z całą kupą swych dyploma- 
tów i bezużytecznych szpargałów , traktatami 
zwanych! Nas bynajmniej zdziwienie nie przej- 
muje, bośmy otem przed kilku laty jeszcze pisa- 
li... znając charakter nieprzyjaciół naszych. 

Cokolwiekbądź pierwiosnki zjazdów arcy szyb- 
ko rozkwitły, przepowiadajac ostatnią godzinę 
Turcji. Może atoli obrachunek ten omylić. Coby 
naprzykład nastąpić mogło, gdyby się obeenie 
podobało Porcie rzucić sto tysięcy karabinów 
Rodopskim góralom, a przyzwać do nich boha- 
terskiego męztwa i wysokich zdolności Saint Cla- 
ir'a?... Nie cheę jednak bawić się w przypuszcze- 
nia, a przystępuję po prostu do skreślenia wy- 
padków, o których dosyć obszerne posiadam już 
wiadomości. winienem jednak cofnąć się nieco 
w przeszłość, abyście łatwiej zrozumieć mogli 
intr Yin: może znowu polskie. 


cowi swych rządów, wyzwalać się zaczął z pod 


pływów konsulatu moskiewskiego, Gabryel Chre- |: 


stowicz, natenczas sekretarz jeneralny. guberna- 
torstwa, z jednej strony nadskakiwał p. Soroki- 
nowi a jednocześnie w Konstantynopolu obwiniał o 
zdradę swego zwierzchnika; dzięki uczeiwemu 
temu postępowaniu, udało mu się zająć stano- 
wisko rządcy prowincji Rumelijskiej. Lecz zaledwie 
powrócił z Stambułu (5. lipca 1884), wywiesić 
kazał w piątek turecką chorągiew na konaku, 
z którego frontonu znikł także orzeł dwugłowy. 
Odtąd p. Sorokin (pozornie zapewne), stał się 
najzawziętszym nieprzyjaciełem nowego guberna- 
tora, a Strańsey, Czesi, jeden kupiec, drugi niby- 
to doktor medycyny a zarazem dyrektor wydziału 
wewnętrznego; Mańczew, Gałew pisarczyk, i kil- 
ku im podobnych, coraz Życzliwsze przyjęcie 
w konsulacie znajdowali, coraz większą zachętę 
do zjednoczenia ojczyzny otrzymali. Bicdne głowy 
nie wiedzą, co to jest życzliwość... to tylko my 
ją rozumiemy dobrze. Nieprawdaż ? 

Z początkiem wiosny przeciągnęło przez Ru- 
munię stado czarnych kruków... prowokatorów, 
zachęcających nawet niektórych Polaków do wzię- 
cia udziału w przysposabiającem się powstaniu 
w Macedonji. O ile mi wiadomo, żaden nie dał 
się złudzić, ani jeneralskiemi szlifami, ani obie- 
tnicami materjalnemi, zupełnie nie tak, jak pp. 
Struńscy, Manczewy i spółka. szukający pienięż- 
nego obłowu w mętnej wodzie Maryćy. Powsta- 
nie macedońskie nie udało się, jak wiecie, ale 
intryga była prowadzoną po obu stokach Bałka- 
nów. Zarozumiały a ciemny Chrestowicz panował 
jak kacyk, aż w końcu donos pewnego popa 


oświadomił go o istnieniu spisku; Galew i kilku; 


innych zostali aresztowani, lecz tłumaczyli się, 
że tylko pisemnie Macedończyków do pielęgno- 
wania swej narodowości zachęcali, a przecież 
cech narodowościowych, rząd otomański bynaj- 
mniej nie ściera. 

Konak, czyli pałac gubernatorski, ma dwa 
główne wchody, jest to, jak u nas zowią, dom 
przechodni. Przeszedłszy bramę główną, prawie 
do Marycy dotykującą, widzimy na prawo biuro 
telegraficzne, dalej sąd kryminalny, na lewo wię- 
zienie; w głębi pomieszkanie gubernatora, a za 
niem obszerny ogród. Przed więzieniem trzech, 
przed sądem jeden, przed pałacem dwóch szyld- 
wachów. Za tylną bramą budynek mieszczący je- 
neralną policję, w której wśród dnia zaledwie 
kilku żandarmów się znajduje. Poliemajster, uczei- 
wy kapitan moskiewski, mieszka w mieście i nie 
bardzo jest skłonnym do zajmowania się z gor- 
liwością obowiązkami swej przykrej służby. 


edy były gubernator Aleko basza, ku koń-. 


Rok XXIV. ;; 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: * | 


We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar. 
ulica Kopernika iiczba 5. — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clóment 4, Paris; w Wie- 
dniu Otto Maass, (Haaseustein & Vogler) nr. 10. 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Schalek, I, Wollzeile 14; 
Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube & Comp. 
w Frankfurcie n. M.; w Warszawie Rajchman et 
Frendier Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce „„Nadesłane* 


26 ct. ed wiersza. 


Jak widzicie przeto, na obronę pałacu, mo- 
gło być około 30 ludzi. Zapewne, gdyby to byli 
czwartacy z r. 1831, byliby wystarczającymi do 
rozpędzenia całej tchórzliwej hałastry płowdjań- 
skiej, ale to żołnierze, którzy lubią grosz i 
mamałygę, a pewnoby nawet i za białego cara 
zabić się nie dali, chociaż niewątpliwie i tego 
swego dobroczyncę na śmierć by posłali, żeby 
im tylko za to dobrze zapłaconem było. 

Otóż spiskowym nie brakowało złota; ale za 
to Chrestowicz nie miał tego rozumu co Aleko 
basza, mający przynajmniej kilku wiernych sobie 
przyjaciół i stużących. Chrestowicz, pyszny a 
miałkiego rozumu, postępowaniem swem odstrę- 
czył od siebie wszystkich, tak dalece, iż kupka 
związkowych, niby przechodniów, bez najmniej- 
szej trudności znalazła się na konakowym dzie- 
dzińeu, a skoro wtargnęła do pomieszkania gu- 
bernatorskiego, już podwórze tłumem się napeł- 
niło. Przyznać atoli trzeba, że jakkolwiek nie 
wiele potrzeba było odwagi do dokonania czynu, 
wszystko było zorganizowanem należycie. Wsa- 
dzono p. Chrestowicza do pojazdu i wyprawiono 
do Sofii, a jednocześnie komitet z p. Strańskym 
na czele rządy prowincji objął. Czas okaże, że 
i pp. oficerowie po większej części udział w tej 
sprawie wzięli (w Europie, we wszystkich obo- 
zach jedno tylko panuje przekonanie co do roli 
jeneralnego gubernatora Chrestowicza, a miano- 
wicie że był prostym zdrajcą w całej roli i szcze- 
gółach a ostatnie zachowanie się komedją. Po- 
dróż jego do Konstantynopola musiała przyspie- 
szyć finał. Pr. red.) W parę godzin potem żela- 
zny most kolei żelaznej pod Mustafabasza na 
Marycy się znajdujący, w powietrze wysadzony, 
a linia telegraficzna między Filipopotem (Plow- 
diw) a Konstantynopolem przerwaną została. 

Armia rumelijska regularna liczy 3.200 do 
3.400 wszełkiej broni żołnierzy z czterema dzia- 
łami. Oprócz niej jest jeszcze 1.400 żandarmów 
konnych i pieszych, służbę bezpieczeństwa peł- 
niących, a nadto milicja z włościan złożona, do 
20.000 wynosząca. Z siłami podobnemi trudno 
by się było mierzyć z wybornym żołnierzem tu- 
reckim. to też w rozwoju wypadków szukać na- 
leży rozwiązania zuchwałej tej zugadki. 

Komitet tymczasowy zawiadomił telegrafi- 
cznie księcia Aleksandra bułgarskiego o doko- 
nej rewolucji, prosząc gu o przyjęcie korony zje- 
dnoczonej Bułgarji i o pomoc wojskową. Zale- 
dwie książę otrzymał ten tełegram. bez strace- 
nia chwili czasu, wydał manifest oświadczający, 
że przyjmuje koronę zjednoczonej Bułgarji, 
kazał mobilizację armii, zaciąg ochotników, o- 
tworzył zbrojownie *), a w końcu z parą tysią- 
cami żołnierza wyjechał do Filipopola, zawiada- 
miając mocarstwa o wynikłym wypadku i pro- 
sząc je aby uznały czyn dokonany, który podług 
księcia, w nieczem nie narusza praw Porty trak- 
tatem berlińskim zawarowanych. Podobnież i 
Wys. Porta wezwaną została o uznanie zjedno- 
czenia Bułgarji, aby uniknąć niepotrzebnego krwi 
rozlewu. Z powyższego przedstawienia rzeczy, bez 
żadnych komentarzy z mojej strony, łatwo się 
przekonać, że ruch ten oddawna był przygoto- 
wany, a kto wie czyli ostatniemi porozumieniami 
nie ośmielony. 

, Jakiekolwiek następstwa wywoła tak niespo- 
dzianie zaskakująca Europę otwierająca się kwe- 
stja wschodnia, nie można przemilczeć o entu- 
zjazmie jaki panuje w tej chwili w Bułgarji. Na- 
pływ ochotników jest wielki, składki — wzglę- 
dnie do charakteru mieszkańców — znaczne, 
meetingi odbywają się pod otwartem niebem — 
zwołana przez księcia lzba? nie- 


na- 


co wyrzecze 
wiadomo. > 

Wypadki te sprawiły niemiłe wrażenie w 
Rumunii, zajętej z gorączkową wytrwałością we- 
wnętrznemi swemi sprawami, a przewidującej, że 
z tej małej chmurki, ulewna burza nastąpić mo- 
że. W niedzielę 20. bm., rada ministrów uradzi- 
ła prosić telegraficznie króla Karola o natych- 
miastowy powrót z zagranicy, a dziś w ponie- 
działek o 6. po południu wyjechał na spotkanie 


*) Jeszcze w 1881 dostawiono z Moskwy 
30.000 karabinów, które starannie zachowywano 
w Szumli, z czego podówczas Bułgarzy byli bar- 
dzo niezadowoleni. 


POWIERNIK. 


NOWELA. 


(Ciąg dalszy). 

Po krótkiem milczeniu Marja podniosła 
Wzrok na swego przyjaciela. i 

— Więc pan całą tę wielką podróż zrobiłeś 
tylko wyłącznie dla mnie, — ażeby mi prosta 
Notutku dziennikarska nie rzuciła w twarz zdra- 
dy człowieka, którego uważałam, że ma być mo- 
im dozgonnym towarzyszem. . 

-- Droga pani, przerwał Rivalay, proszę 
Pania... 

Ona zaś była tak bliską płaczu, że poczuł 
W sobie nieprzepartą chęć, by wziąć ją w objęcia 
l koić jak rozżalone dziecię, które zostało ukara- 
Ne za grzech bezwiedny. Niestety było to wca- 
le nie na miejscu. 
._ Przybrał więc postawę bardzo poważną i z 
€icha rzekł: 
= A teraz potrzeba wydobyć od niego listy 
ani. 

— Moje listy? zawołała Marja. Ja kazałam 
Mu wszystkie za porządkiem palić. 

Pełen politowania wyraz zarysował się na 
twarzy Huberta. 


TER Możesz być przekonaną, droga pani, że 
Re twoje mie są spalone... chyba, że ofiary tej 
Okonał dzis, wczoraj, lub przedwczoraj... sło- 
an od czasu, jak jest postanowione jego mał- 
enstwo, 

Marja cała poczerwieniała, lecz tym razem 
£ oburzenia. 


— Jeżeli on to zrobił... wyrzekła. 

— Chcesz pani, abym ci je przywiózł? — 
zakończył Hubert. l i 

— Ah! mój przyjacielu, zrób to a będę ci 
całe życie wdzięczną... 

— Więc upoważnij mię pani nu kawałku 
papieru. 

Wydarłu kartkę z swojej książeczki notatko- 
wej block-noten i napisała na niej drżącym cha- 
rakterem : 

„Proszę wydać panu Rivałay wszystko co 
tylko pan masz odemnie“ — i podpisał» odważ- 
nie swoje panieńskie nazwisko. 

„Luba a nierozważna, pomyślał Hubert. Na 
szczęście znajduje się w uczciwych rękach!“ 

W czterdzieści ośm godzin potem, Hubert 
odebrał telegram z Paryża, WzyWający go do 
powrotu. 

Jenerał był tem kompletnie wzruszony, on 
tyle sobie obiecywał przyjemności z pobytu mło- 
dego człowieka i jego miłego towarzystwa! Ź naj- 
większym więc żalem widział go odjeżdżającego. 
Polecił mu jednak, dobrze zmyć głowę przyj acle- 
lowi swemu, Ceranowi. 

— Cóż u djabła! — mówił on -— jeżeli się 
ma krewnego, od którego czegoś się oczekuje, to 
już co najmniej należy mu się choćby na kawał- 
ku pupieru parę słów zawiadomienia przesłać o 
swem małżeństwie, zamiast żebyśmy się z dzien- 
ników o tem dowiadywali. Powiedz mu, Rivalay, 
że i ja i żona byliśmy tem bardzo dotknięci. 

Hubert po przyjeździe w tej chwili udał się 
do Cerana, którego został zatopionego w nawale 
rachunków, reklamacyj, notatek — a wszystko to 
z powodu interesów pieniężnych. | i 

— Od czasu, jak się dowiedzieli, że się że- 
nię — mruczał szczęśliwy narzeczony — oto 


ko" moja poczta! Ci ludzie doprawdy nie; 
mają ani delikatności, ani cierpliwości. | 

— To prawda — odpowiedział Hubert — | 
mogliby też poczekać aż się ożenisz. 

Karol nie nie odpowiedział, te słowa zupeł- 
nie tłómaczyły jego myśli. p 

— Ja przychodzę — ciągnął dalej Rivalay -- | 
w bardzo delikatnej, powierzonej mi misji. Po 
ogłoszeniu twojego małżeustwa, hrabina Marja 
zleciła mi odebrać papiery jej, jakie się u ciebie 
znajdują. 


Cerau zrobił ruch gwałtowny, ze wszystkich | 
rewindykacyj, tej jednej nejmniej się spodziewał. ' 


— Jakto! ja nie rozumiem, | 

Rivalay wyjął ze swego pugilaresu dwa wier- 
sze pisma młodej kobiety I po potrzymaniu ich 
Ceranowi przed oczyma dość długo, aby. mógł 
się ich nawet na pamięć Nauczyć, schował je 
napowrót do pugilaresu. wiw à | 

Karol nie myślał bronić się, ani też za- 
przeczał istnienia listów, które miały być spalo- 
ne, odemknął przymkniętę szufladę, wyjął dość 
wielkiej objętości pakiet (hrabina miała zwyczaj 
pisania na grubym welinie podobnym do słonio- 
wej kości) i oddał Hubertowi. i 

— A reszta? powiedział powiernik. 

Ceran z drugiej szuflady wyjął parawanik z 
ośmiu fotografiami; to była hrabina Marja w o- 
śmiu różnych pozach, na tle czarnem, na bia- 
łem, w oŚwietieniu elektrycznem, w wiejskiem 
otoczeniu, konno, itp. 

— (to są, powiedział. i 

— Szukaj dobrze, rzekł Hubert zupełnie 

spokojnie. Czy nie nie ma więcej? 
— Ah, powiedział Karol, jakby sobie przy- 
pominając. Odpiął od zegarka pieczątkę Z wyry- 
temi ma drogim kamieniu słowami „Na za- 
wsze.“ 


— Oto jest wszystko, powiedział, kładąc 
pieczątkę na stole. 
Dziękuję, rzekł Rivalay, podnoszące się. 
— Jakto, wychodzisz już ? 
— Tak, jestem oczekiwany, odrzekł zimno 
Hubert. 


Karol przeprowadzał go zaambarasowany ku 
drzwiom. Hubert ręką już dotknawszy klamki, 
poczuł że go ktoś ciągnie za połę. 

— L.. cóż oni tam powiedzieli, dowiedziaw - 
się o mojem małżeństwie ?... 

Hubert odemknął drzwi i stojąc na progu, 
odparł : 

— Jenerał powiedział, żeś powinien im był 
o tem napisać, że byłoby to przyzwoiciej. 

— Tak... rozumiem, rzekł Ceran, ciagle za- 
myślony. A hrabina... cóż ona powiedziała ? 

— Ona prosiła mnie © odebranie jej 
papierów, jak ci to już oświadczyłem. Bądź 
zdrów, mój kochany, życzę ci szczęścia w no- 


szy 


„wym zawodzie. 


I wyszedł wpierw nim Karol zdążył podać 
mu rękę. 

— Co za niedźwiedź! myślał Ceran, sam 
zostawszy. Wszystko poszło dobrze. Jakie to 
szczęście, żem się tak trzymał z tą kobietką! 
Teraz dopiero widzę co to by były za ambarasy 
gdyby... yé 

Taką miał mowę pogrzebową nad swoją M1- 
łością, która ledwo co rozkwitła, tak prędko zo- 
stała zapomnianą. 

„Nikezemny !* mówił natomiast Hubert do 
siebie, rzucając piorunowe spojrzenie na niewin- 
ny dom, pod którego dachem znajdował się jego 
eks-przyjaciel. 


IV. 

Rivalay miał czekać w Paryżu ma powrót 
niestety już bardzo prędki jenerała i jego żony. 
Powrócili nareszcie ; lecz w dwadzieścia cztery 
godzin po ich przybyciu pojawiła się u chorego 
niebezpieczna kryzis, a z końcem tygodnia hra- 
bina Marja była wdową. 

Wskutek tych wypadków Hubert nie mógł 
sam na sam bywać z młodą kobietą, której ża- 
łoba zabraniała przyjmować wizyty. Maj i czer- 
wiec upłynął, a oni jeżeli się z sobą spotkali to 
nie nie mówili. Lecz w połowie lipca, w rok po 
małej owej scenie, która pozwoliła młodemu czło- 
wiekowi obarczyć się delikatną misją hrabiny, 
sądził, że może sobie pozwolić, złożyć jej wizy- 
tę jako sąsiad. N c 

Zastał ją samą pod portykiem z glicyny, a 
przy powitaniu ta sama myśl kazała im obojgu 
smutnie się uśmiechnąć. Szezląg jenerała zni- 
knał z widowni, a miejsce jego zajęła fontanna, 
z której tryskało źródło. L ; 

— Wszystko tu zmienione, mój przyjacielu, 
rzekła młoda wdowa. Ja byłam bardzo niedo- 
świadczona i szaloną; teraz dopiero rozumiem to 
dobrze... Co za szczęście, żem mogła sama zam- 
knąć powieki mojemu mężowi, beż hypokryzji i 
wyrzutów sumienia |... A on, ten nieszezęśliwy, 
cóż on porabia ? 

— On bawi w Trouville. Oboje z żoną są 
ozdobą tege uprzywilejowanego miejsca. 

Marja westchnęła. 

i$ Mój Boże, jakże byłabym godną polito- 
wania! Ale, nawet i na to nie zasługiwałam. Ja 
tak głupio zsuwałam się w paszczę wilka...! Nie 
pojmuję naprawdę jak mogłam tak strasznie się 
omylić. 

— Tak to bywa! — wtrącił Hubert. 

(D. n.) 


jego na granicę do Predalu, prezes rady mini- 
strów Janko Bratianu. - 

Niespokojność ta w Rumunii pochodzi głó- 
wnie z obawy, aby nie zmuszoną była wziąć u- 
działu w wojnie, rezultatem której mogłoby być 
stracenie Dobrudży, a tym sposobem zupełne od- 
cięcie kraju od Czarnego morza. S 

PS. Komitet tymczasowy w Filipopoli za- 
mianował dowódzeą wojsk swoich majora mo- 
skiewskiego. 


-E A U 
Przegląd polityczny. 
Lwów d. 24. września. 


(Prawica wobec wypadków ramelskich. — Możli- 
we odroczenie sesji Rady państwa. -- Deputacja 
żydów carskich u hr. Taaffego .i br. Conrada. — 
Serbski kongres kościelny w Karłowcach. — Dr. 
Popowiciu i lrredenda Romana. — Z wiecu stron- 
nicbwa narodowo-liberalnego w Hanowerze). 

Politik dowiaduje się z Wiednia, że w ko- 
łach prawicy zwracają wielką uwagę na wy- 
padki w Rumelii i Bułgarji z stanowczym 
zamiarem popierania jak najłojalniej wszelkich 
kroków ministerstwa spraw zagranicznych, spo- 
dziewając się, że staraniem tegoż będzie utrzy- 
manie pokoju i zabezpieczenie wpływu monarchii. 

To samo pismo donosi, że wypadki bułgar- 
skie moga spowodować odroczenie sesji 
parlamentu na czas późniejszy, niż pierwo- 
tnie było postanowionem, gdyż wobec zajść na 
półwyspie Bałkańskim spodziewać się należy dłuż- 
szej sesji delegacyj. Es 

W tych dniach bawiła w Wiedniu depu- 
tacja żydów czeskich w sprawie uregu- 
lowania stosunków izraeliekich gmin wyznanio- 
wych w Czechach. Deputaecja przyjętą została ży- 
czliwie przez hr. Taaffego i br. Conrada, którzy 
przyrzekli spełnienie większej części przedłożo- 
nych życzeń, i wniesienie na najbliższej sesji 
Rady państwa odnośnego projektu ustawy. De- 
putacja uda się także do posłów czeskich i prze- 
wódzców prawicy z prośbą o poparcie żądań ŻYy- 
dowskich. 

Posłowie opozycyjni na serbskim kon- 
gresie kościelnym w Karłoweach u- 
konstytuowali się w „Klub serbskiego autonomi- 
cznego stronnictwa narodowego.“ Do klubu przy- 
stąpili także Kazapinowiez, Piotr Czernowicz i 
Wiiczetie. Na wtorkowem posiedzeniu klubu wy- 
brano komitet piętnastu, jako komisję wykonaw- 
czą, którego zadaniem będzie porozumiewać się 
z patrjarehą i komisarzem królewskim Tego sa- 
mego dnia odbyła się u komisarza konferencja, 
na którą opozycja wysłała sześciu ezłonków. Ci 
ostatni ograniczyli się do tego, że wnioski ko- 
misarza królewskiego przyjęli ad referendum. Po- 
rozumienie nie jest wykluczonem. h 

Niejaki dr. Popovicin, Rumun siedmiogrodz- 
ki, wydał odezwę, w której potępia dążności, za- 
warte w znanej broszurze p. t. „irredenia Ro- 
mana.“ Irredentyści rumuńscy przesłali skutkiem 
tego wyrok śmierci dr. Popovicin, przyrzekająe 
mu życie tylko w takim razie, gdyby odwołał 
swój artykuł. Ale i ten nie pozostał dłużnym od- 
powiedzi. W piśmie, wystosowanem do redakcji 
Pester Lloyda, oświadeza dr. Popoviein, że mimo 
grożby śmierci obstaje przy wszystkiem, co po- 
wiedział w swym pierwszym artykule. 

Wiec stronnictwa narodowo-li- 
beralnego w Hanowerze, o którym wspo- 
mnieliśmy już wczoraj, uchwalił jednogłośnie re- 
zolucję, oświadezającą się za socjalną polityką 
państwa, a mianowicie za instytucjami gminne- 
mi, ze środkami do utrzymania rękodzieł i sil- 
nego stanu chłopskiego, za słuszniejszym roz- 
działem bezpośrednich podatków itd. Rezolucja 
oświadcza się następnie przeciwko  pretensjom 
hierarchii rzymskiej do panowania, oczekuje je- 
dnak od pojednawczej polityki rządu, że da w 
stosownym czasie inicjatywę do usunięcia przy- 
krych dla ludności ustaw majowych, których u- 
trzymania interes państwa nie wymaga wcale. 


Rada państwa. 


Po pierwszem plenarnem posiedzeniu lzby 
posłów odbyło się konstytuujące zebranie klubu 
niemiecko-austrjaekiego. Dotychczas zgłosiło się 
Ś1 posłów na członków. Przewodniczył dr. Ple- 
ner. Zgromadzenie wybrało komitet dla wypra- 
cowania statutów, które mają być najzupełniej po- 
dobne do statutów b. zjednoczonej lewicy. Do 
komitetu należą: Chlumetzky, Herbst, Kopp, 
Magg, Plener, Scharschmidt, Sturm i Tomaszczuk. 
Prowizoryczne kierownictwo klubu powierzono 
dr. Plenerowi. 

O ukonstytuowaniu się klubu niemieckiego 
nie jeszcze nie wiemy. - 

Klub czeski wybrał prezydentem dr. Riege- 
ra, wieeprezydentami zaś dr. Schroma i hr. Ry- 
szarda Clama. 

Klub prawego centrum wybrał prezesem hr. 
Hohenwarta, zastępcami Klaiea i Giovanellego. 
Do klubu tego przystąpili konserwatyści tyrolsey 
z wyjątkiem Zallingera, Slowieńcy, Chorwaci z 
Dalmacji i Istrji i Bukowińczycy konserwatywni. 

Prezesem klubu centrum wybrany ks. Liech- 
tenstein, wieeprezydentami Brandis i Lienbacher. 
Do klubu wstąpili konserwatyści z Austrji dolnej 
i górnej, z Saleburga, Vorarlbergu i Styrji, a z 
Tyrolezyków Zallinger. 


Do Tagblattu telegrafują z Krakowa: „W 
polskich kołach poselskich twierdzą, że mowa 
tronowa, którą wypracować ma minister Ziemiał- 
kowski, obejmować będzie także ustęp o pokoje- 
wem rozwiązaniu kwestji wschodnio-rumelijskiej. 


Poseł Arnold Rappaport złożył mandat do 
Rady państwa, gdyż Landerbank, w którego dy- 
rekcji poseł ten zasiada, i który ma bardzo wa- 
żne interesa w Serbii i Bułgarji, wysyła go skut- 
kiem zaszłych na półwyspie Bałkuhskim wypad- 
ków na kilka miesięcy do Belgradu. 


-adeński korespondent Nar. Listów notuje 
nogłatkię łe powrót Lienbachere do £lubu cen- 
, i ić cą nomi- 
trum oznacza niebawem nastąpić Mają l 
nacje posła tego na ministra. Jedni utrzymują, 
-. E i k rawiedliwości 
że hr. Taaffe powierzy mu tekę SP i 
inni, że oświaty. | cie DAŃ 
Ten sam korespondent zastanawia Się _ i 
kompromisem klubów słowiańskich z klerykatam 
i przychodzi do przekonania, że teraz jest on 
możliwym. Klerykałom nie chodzi już o to, aby 
szkołę wyznaniową narzucić całej Anstrji. Oni 
zgodzą się, ab kwestje szkolnietwa ludowego 
rozstrzygane były w sejmach. W tym celu pra- 
wica ponowiła rezolucję, wzywającą rząd do 
przedłożenia rewizji ustawy szkolnej w myśl kon- 
stytucji grudniowej, która oddaje szkolnietwo lu- 
dowe w ręce sejmów. Zasada ta została, jak wia- 
domo, obaloną przez późniejsze ustawy. 


konserwatyści z Czech, 
wszyscy ulegają liberałom niemieckim.  Ostate- 
cznie chcieliśmy jako mała frakcja spożytkować 
te siły, których użyć prawiea zapomniała. 
byśmy pozostali dobrymi przyjaciołmi prawicy, 


znaniowej; ale to nie cały ie 
nam chodzi o sprawy 
zdobyć dla rzemieślników i rolników, chcemy o- 
graniczenia zadłużania majątków włościańskich, 
cheemy fideikomisów wiejskich i taniego kredytu 
dla włościan — a to wszystko aby ustawą pań- 
stwową sejmom przekazane było. 
prawa sejmów były szanowane, aby rząd respe- 
ktował ich uchwały i cesarzowi do sankcji przed- 
kładał. A w tym względzie nawet sami Czesi 
bywali ezęsto wieecentralistami. Czesi nie urgo- 
wali na rząd obeeny, uby szanował prawa sej- 
mów ; i jakżeż wymagać kiedyś od rządów libe- 
ralnych rozszerzenia autonomji, skoro rząd obec- 
ny 
nie respektuje? 


ma do jakich sukcesów, 
program wspólny; 2) nie może wszystkiego żą- 
dać u nic nie duwać; 
min obowiązujący dla wszystkich swoich frakcyj ; 
4) muszą Polacy ograniczyć swoje materjalne żą- 
dania, aby nie utrudniać Niemeom z prawicy sta- 
nowiska wobec wyboreów ; 
frakcje prawicy być równouprawnione bez wzglę- 
du na ich liczbę, zaczem by klub Liechtensteina 
powinien mieć w gabinecie jednego czonka, je- 
dnego w prezydjum Izby posłów, a w wykonaw- 
czym komitecie prawicy 6 zamiast 2 członków. 
Wreszcie powinien rząd postępować ściśle par- 
lamentarnie i z góry być przekonanym, że zale- 
ży od większości. 


Program Lienbachera. 


Wiedeński korespondent Pokroku telegrafuje 
pod d. 22. b. m.: „Dowiedziawszy się z ust ks. 
Alfreda Liechtensteina, jak wielki jest wpływ p. 
Lienbachera u niemieckich posłów konserwaty- 
wnych, miałem dziś dwugodzinną rozmowę z p. 
hofratem o eałem położeniu prawicy, o wzajem- 
nym stosunku jej członków, tudzież o współnem 
całej prawicy stanowisku wobec rządu. 

Najpierw podał mi przebieg swoich usiło- 
wań co do utworzenia osobnego kiubu niemiecko- 
katolickiego. „Wiem, powiedział, że w ubiegłem 
sześcioleciu niemiectwo żadnego uszczerbku nie 
poniosło, ani mu też żaden uszczerbek nie za- 
graża; wszelako liberały niemiecey ustnie i przez 
swoje dzienniki podżegują konserwatywny lud nie- 
miecki w krajach alpejskich przeciw nam i na- 
szym posłom, mniemałem przeto, że i dla sło- 
wiańskiej części prawiey byłoby lepiej, gdybyśmy 
stanęli poza jej związkiem, wtedy bowiem nikt 
by nam nie mógł wytykać, żeśmy się zaprzedali 
Czechom i Polakom. Zresztą były i inne pobud- 
ki, dla których chciano założyć odrębny klub 
konserwatywny. 

„Otrzymaliśmy, prawił dalej Lienbacher, po- 
ważne listy z Czech, aby założyć stronnietwo 
konserwatywne, do którego by weszli niemieccy 
tórzy dzisiaj niemal 


Byli- 


między nami bowiem a lewicą żaden sojusz nie 


jest możliwym, i zaszłaby tylko ta zmiana, że- 
byśmy się znosili jako klub z klubem prawicy, 
podczas gdy dzisiaj znosimy w obrębie prawicy. 
Więc to byłaby tylko zmiana formalna, albowiem 
co do samej rzeczy, jesteśmy jak dawniej za zu- 
pełna sprawiedliwością dla ludów nie-niemiee- 
kich i za spełnieniem ich żądań narodowościo- 
wych, 
kim, albowiem to uznanie, że jesteśmy nietylko 
konserwatystami, ale i Niemcami, i musimy się 
oglądać na naszych wyborców. 


o ile one nie szkodzą sprawom niemiec- 


„Ideałem moim, dotąd niewypowiedzianym, 


było, zamienić eałą prawieę w stronnietwo poli- 
tyczne, i to konserwatywne, aby stawić zaporę 
liberalnej opozycji i zadać kłam twierdzeniu le- 
wiey, 
Wniosku mego, aby prawica nazwała się kon- 
serwatywną, w r. 1879 nie przyjęto. 
goż nie doszło do skutku założenie stronnietwa 
niemiecko - katolickiego? — pytasz 
feryj konferowałem z ks. Alfredem Liechtenstei- 
nem, i przekonałem się, że dla nas nie byłoby 
dogodnem ani zakładać klub osobny, któryby wo- 
bee polskiego i czeskiego był bardzo szezupły, 
ani też osłabiać klub Liechtensteina. Nauczony 
doświadczeniem, wstąpiłem więc napowrót do 
niego a wraz pp. Zallinger, Fuchs i Neumayer, 
i wybrano mnie na pierwszego wiceprezesa 
bu. Nie znaczy to, jakobym wracał do prawicy, 
gdyż nigdy od niej się nie odwracałem, fako 
wiek czasem przeciw niej głosowałem.“ 


że ona jedynie Niemców reprezentuje. 
A dlaeze- 


pan. Podezas 


lu- 


„Co do sprawy językowej, byłem w r. 1881 


za tem, aby Czech mógł we wszystkich urzędach 
w Czechach znosić się w języku czeskim, tylko 
nie sądzę, aby wszyscy urzędnicy w sądach nie- 
mieckich musieli umieć po czesku. 


„Konserwatyści EZ żądają szkoły wy- 


program, głównie 


ekonomiczne. Cheemy to 


Żądam, aby 


— nie wiem, jak go nazwać — autonomji 


„Rząd obeeny nie umie solidaryzować się 


z prawicą; jego starostowie przy wyborach prze- 
ciw nam konserwatystom agitowali; Próżno stra- 
szą powrotem rządów liberalnych po upadku ni- 
niejszego ministerjum; 
wnętrzne stosunki nie są za tym powrotem. 


ani zewnętrzne ani we- 


„Jeżeli prawica w nowem sześcioleciu dojść 
to 1) musi mieć jasny 


3) musi posiadać regula- 


5) muszą wszystkie 


Wreszcie uznał Lienbacher słusznem żąda- 


nie, aby banknoty miały napis czeski, tudzież 
aby dotacja pragskiej fiilii banku austro-węgier- 
skiego była podwyższoną. Przyznał wreszcie, że 
robiono błędy, ale to się powtarzać nie powinno, 
i skończył: „Przekonacie się, że ja i przyjaciele 
moi jesteśmy nietylko sprawiedliwymi dla Sło- 
wian, ale i ich przyjaciółmi.“ 


Wypadki w Rumelii wschodniej. 


Jako właściwych kierowników rewolucyjnego 


ruchu w Rumelii wymieniają jenerałów : Stoja- 
nowa i Nikołajewa. 


Wszyscy panujący ludów bałkańskich, któ- 


rzy po większej części bawili w kąpielach środ- 
kowej Europy, na wieść o wypadkach rumelij- 
skich pospieszyli do domu, 
Wiedniu tylko tyle, 
jak z dyplomatami austrjackimi zastanowić się 


zatrzymując się w 
aby módz tak między sobą 


nad wydarzonym ruchem. Zapewniają, że król 
serbski i eski porozumieli się eo da wspólnego 
działania względem Macedonii. Pierwszem za- 
rządzeniem, jakie król Milan, powróciwszy do do- 


Z Zemunia telegrafują pod datą 22. bm.: 
Rada ministrów serbskieh, pod prezydencją króla 
uchwaliła proklamowanie stanu wyjąt- 
kowego wcałym kraju i zwołanie Skop- 
czyny na nadzwyczajną sesję na dzień 19. wrze- 
Śnia st. st. (1. października n. st.); powołanie 
pod broń drugiego kontyngensu armii i za- 
wieszenie prawa stowarzyszen I zgro- 


madzeń, tudzież wolności prasy. Aż 
do chwili stawienia się wojsk powołanych, otrzy- 
mały garnizoujące w Niżu i okolicy bataljony 
rozkaz wymarszu na granicę Starej Serbii. Ener- 
gia króla i uchwały Rady ministrów wywołały 
powszechne zadowolenie i ogólny entuzjazm wpo- 
śród całej ludności. Wzburzenie umysłów w sku- 
tek pogłosek o aneksji Bośnii przez Austrję u- 
stąpiło. 


Z Belgradu telegrafują, że wskutek pogło- 
ski, jakoby włączenie Bośnii i Hercegowiny do 
Austrji, było już faktem dokonanym, uczniowie 
tamtejszej szkoły wyższej zamierzali urządzić d. 
21. b. m. wieczorem pochód demonstracyjny 
przed królewski konak i króla Milana obwołać 
„królem Bośnii i Hereogowiny*, i skłonić go do 
interwencji przeciw austrjackiej anneksji. Wmię- 
szanie się władz udaremniło ten zamiar. Pogło- 
ska o włączeniu Bośnii i Hereogowiny wyszła 
podobno z belgradzkiego biura prasowego, albo, 
jak inna wersja podaje, pojawiła się najpierw w 
Semlinie. 

W eałej 
wzburzenie. 


Serbii panuje wielkie 


Z Zofii telegrafują, że w poniedziałek d. 
21. bm. odbył się tam wielki meeting demonstra- 
cyjny. Liczne korpusy ochotników tworzą się. 
R ga księcia Aleksandra wywołuje ogromny 
zapał. 


Z Konstantynopola donoszą, że od chwili 
wypadków w Rumelii, rada ministerjalna niemal 
ciągle obraduje. Codziennie odbywa się po kilka 
posiedzeń — decyzji jednak stanowczej dotąd nie 
powzięto. Utrzymuje się tam przekonanie, że Tur- 
cja, nie przedsiębiorąc nawet mobilizacji, mogła- 
by w ciągu dni ośmiu stłumić powstanie i ruch 
w Rumelii i Bułgacji. 


Komunikacja towarowa na linii kolejowej 
Konstantynopol - Adrjanopol została zatrzymaną 
skutkiem wielkiego transportu wojsk tureckich. 

Ormiańska Aurora smyrneńska donosi, że 
trzeci korpus tureeki (anatolski) został zmobi- 
lizowany. 


Freycinet konferował we wtorek bardzo dłu- 
go z ks. Hohenlohe i z ambasadorem tureckim. 
Z Salisburym, który bawi w Puy, odbył konfe- 
reneję wczoraj. W kołach, bliskich ambasady tu- 
reekiej, sądzą, że Turcja nie wkroczy do Rumelii, 
ale tyłko obsadzi silnie Macedonię, aby niedopu- 
ścić do wybuehu powstania. 


Temps dowiaduje się z Aten, że gdyby mo- 
earstwa zgodziły się na połączenie Rumelii z 
Bułgarją, Grecja zażąda kompenzaty. 


Grecja poczynić miała kroki eelem porozu- 
mienia się z Portą co do wspólnego postępowa- 
nia na podstawie traktatu berlińskiego. 


Mamy do zanotowania dwie sprzeczne zu- 
pełnie wiadomości 4imesa co do stanowiska, ja- 
kie Austrja zajmie w sprawie bułgarsko-rume- 
lijskiej. Jedno z nich opiewa: „Rząd austro-wę- 
glerski życzy sobie, aby Portę zniechęcić do kro- 
ków, mających przeszkodzić niezawisłości wschod- 
niej Rumelii. — Cała ta sprawa powinna być 
przedłożona zwołanej przez Portę konferencji. 
Austrja nie stawia opozycji przeciw ostatecznemu 
połączeniu obu bułgarskich prowineyj.* Donie- 
sienie to określa Hremdenblatt, organ ministe- 
rjalny, jako wymysł angielskiego pisma. 

Drugie natomiast doniesienie telegraficzne 
Times'a jest wprost odmienue. Uto korespondent 
wiedeński, jako niby dobrze poinformowany tele- 
grafuje: „Austro-Węgry uznają zupełnie prawo 
furejji do stłumienia rewolucji w wschodniej 
Rumelii i ukarania księcia Aleksandra. Jeźli 
Turcja zechce to uczynić , rząd austrjackt sprze- 
ciwiać się temu nie będzie. Uważają jednak, że 
Turcja postąpiłaby odpowiedniej, gdyby zajścia 
bułgarsko-rumelijskie oddała rozstrzygnięciu kon- 
ferencji mocarstw. W Petersburgu mają zapatry- 
wać się na tę sprawę podobnie, z tą tylko od- 
mianą, że Rosja życzy sobie, aby konferencję 
mocarstw zwołała Turcja, a detronizacji księcia 
Aleksandru domaga się stunowczo i określu ją 
jako pierwszy warunek utworzenia północnej 1 
południowej Bułgarji. Rosja ma nadzieję, że 
Turcja nie wyszle wojska przeciw Bułgarji. Na 
wypadek bowiem klęsk Bułgarów x wzburzenie 
opinii publieznej w Rosji niedozwoliłoby carowi 
nie wmięszać się do sporu.“ 


Z Londynu sygnalizują, że doniesienia 0 za- 
patrywaniach rządu angielskiego na sprawę unii 
bułgarsko-rumelijskiej, należy przyjmować z wszel- 
ką ostrożnością, gdyż doniesienia te nie mogą 
być ezerpane z autentycznych źródeł, bo niema 
jeszcze obecnie w Londynie ani jednego mini- 
stra angielskiego. 


Napływające z rozmaitych stron doniesienia 
o projekcie zwołania konferencji w Sprawie ru- 
melijsko-bułgarskiej, można uważać za przed- 
wczesne, przedewszystkiem idzie bowiem o dej- 
ście do „porozumienia pomiędzy OE 
które uczestniczyły w kongresie berlińskim i pod- 
pisały odnośny traktat. Niemniej przeto jest no- 
wa konferencja równie możliwą, a nawet pra- 
wdopodobną, jak wszelki inny krok zbiorowy mo- 
carstw traktatowych w ogóle, a interesowanych 
w sprawach Wschodu w szczególności. 


Wskutek zapewnień dyplomacji rosyjskiej, 


iż wypadki rumelijskie są niespodzianką, i że 
moeit ti nie dopuszcza prostego ay Pak 
nia spełnionego faktu, Nowoje Wremia a hedzić 

„Dla publiczności europejskiej zi c Zie 
może obojętną dzisiejsza talezt GA" iadomość 
z Paryża o tem, w jaki sposób Ty Się na 
wypadki rumelijskie jakieś „Znane a polity- 
ezne* -- pozwolimy sobie jednak przypuszezać, 
że „kółka“ te idą cokolwiek za daleko, zaprze- 
czająe stanowczo wszelkiej Taczności pomiędzy 
wzmiankowanemi wypadkami a zjazdem kromie- 
ryskim. Rozumie się, rzecz naturalna, że pro- 
stej bezpośredniej ł%4<Znośei w obe- 
enym wypadku być nie mogło. W naradach ta- 
kich, jakie odbywały się W Kromieryżu, zazwy- 
czaj nie mówi się o przyszłych wypadkach, bę- 
dących antytezą międzynarodowego status quo, 
otwarcie, nazywając rzeczy po Imieniu. Nietylko 
o połączeniu wschodniej Rumeli z księstwem Buł- 
garskiem, ałe nawet o stałem annektowaniu przez 
Austrję Bośnii i Hercegowiny, nie mogli zebrani 
w Kromieryżu dyplomaci rozmawiać w takim to- 
nie, któryby doprowadził do formalnego porozu- 
mienia; a jednakże, kiedy niedawno cesarz Fran- 


ciszek Józef po raz pierwszy stanął na tureckiej 
ziemi, oddanej traktatem berlińskim pod opiekę 
Austro-Węgier, nikomu nie wydało się dziwnem 
i „niespodziewanem*, że faktowi temu uporczy- 
wie towarzyszyły pogłoski, o stanowczem włą- 
czeniu tych prowineyj do posiadłości Habsbur- 
gów, i o tem, że anneksja ta będzie bezpośre- 
dnim rezultatem zjazdu kromieryskiego. 

„Czyliż, oprócz tego, nie rzuca się każdemu 
w oczy, że możliwość naruszenia artykułu trak- 
tatu, odnoszącego się do Bośnii i Hercegowiny, 
nasuwa eo ipso takąż możliwość co do artyku- 
łów, które rozczłonkowały na trzy części naród 
bułgarski? Ze strony tych, co uznali pierwsze 
złamanie traktatu, za słuszne i pożądane, stra- 
sznie niewłaściwemi są proroctwa, że książę buł- 
garski „zostanie zrzueony z tronu* za to, iż nie 
był głuchym na jednomyślne wezwanie, z poza 
gór Bałkańskieh.* 


Temps sądzi, że rewolucja w Filipopolu nie 
mogła wybuchnąć bez poprzedniego porozumie- 
nia się z Bułgarją, że Bułgarja wpierw porozu- 
mieć się musiała z Rosją, a car z Niemcami i 
Austrją. Tajemnice Kromieryża mamy zatem te- 
raz nieco wyświetlone. 

Temps pyta dalej: 

„Czy Austrja zgodziła się na to rozszerze- 
nie wpływu rosyjskiego bezinteresownie, czy też 
nastapi odszkodowanie przez aneksję Bośnii i 
Hercegowiny. Gdyby tak było, podział korzyści 
nie byłby równy, albowiem Bośnia i Hercegowi- 
na byłyby tylko przygrywką do dalszych anek- 
syj. Ruch rumelijski grozi atoli Austrji odcię- 
ciem od Saloniki. Byłoby godnem uwagi, gdyby 
Rosja zyskała na swoim rywalu taki krok na- 
przód nad morzem Egejskiem.* 


Wydalania Polaków z Prus. 


Landraci w powiatach pogranicznych zostali 
upoważnieni do wydawania pozwolenia robotni- 
kom z Królestwa na czasowy pobyt w Księstwie 
podczas prac w polu. Wnioski o pobyt mają 
wnieść komisarze do landratury i wypełnić w 
dwóch egzemplarzach następujące rubryki: 1) 
numer bieżący, 2) imię i nazwisko robotnika, 
który chce znaleść pracę w Księstwie, 3) wiek 
jego, 4) nazwa gminy i powiatu w królestwie 
Polskiem, z którego robotnik pochodzi, 5) ozna- 
czenie czasu, aż de którego robotnik chce w 
Księstwie pozostać, 6) powody, jakie robotnika 
skłaniają do przyjęcia pracy w Księstwie.— Spra- 
wę tę mają komisarze uważać jako pilną. Jeden 
egzemplarz takiego podania otrzyma petent z za- 
notowaniem pozwolenia, drugi żandarm celem 
kontroli. Gdyby robotnika z Królestwa bez takiego 
pozwolenia napotkano, natenezas nastąpi natych- 
miastowe wydalenie go za granicę. Nadto chle- 
bodawca, resp. sołtys lub wójt dominialny, pod- 
padną karze. 


Głosy z kraju. 


Szanowna rədakejo! Sprawa tak ważna jak 
owacja czyniona Polakom przez Węgrów, powin- 
na być wszechstronnie rozważoną. Dlatego do- 
wiedziawszy się, iż zamierzone są jakieś dzięk- 
czynne adresy, — zresztą bardzo słusznie za ta- 
kie przyjęcie należne, uważałbym także potrzbue 
innym jeszeze sposobem, mniej platonicznym, a 
bardziej trwałym, objawić uznanie i wdzięczność 
Polaków. Mianowicie poezytywałbym za odpo- 
wiednie i na czasie, za pośrednietwem pp, prezy- 
dentów miast Krakowa i Lwowa, wpłynąć na han- 
dlowe domy polskie, aby zrywając stosunki z 
niemiecko - żydowskiemi a nam nieprzyjaźnemi 
wiedeńskiemi, Zzawiązały stosuuki z światem 
handlowym Budapesztu i Węgier, których wyroby, 
jak wystawa obecna wykazuje, ani w cenie, ani 
w wartości nie ustępują wyrobom wiedeńskim, 
ale przeciwnie wiele z nich przewyższa je do- 
skonałością, czego mamy dowody na fabrykach 
sukna i kortów, jakich próbki nam przysłały, 
jak i wykwintniejszej poreelany. 

Dla ułatwienia tego projektu i ewolucji do- 
brzeby było, iżby Szanowna redakcja, porozu- 
miawszy się z innemi dziennikami krajowemi, za- 
żądała od dzienników węgierskich przysłania do 
nas adresów i cenników firm węgierskich. Tym 
sposobem praktycznie odwdzięczymy się za przy- 
jęcie szczegolnie zaszczytne; miliony zaś, które 
Wiedeń pochłania, gdyż nawet w liwerunkach 
wojskowych wyłączna protekcja — więc owe mi- 
liony będą wspomagać rozwój przyjaznych nam 
Węgrów, stosunki zaś handlowe zawiążą stosunki 
przemysłowe i odkryją nam praktycznie całą 
wyższość tego narodu nad nieudolnością naszą, 
brakiem jedności i solidarności, z ktorej to na- 
uki łatwiej może korzystać będziemy. 

Wiadomo bowiem jest, iż początek wzięcia 
się Węgrów do przemysłu, datuje się od czasu, 
gdy postanowili nic z Wiednia nie kupować a 
potrzeby swoje wedle politycznego własnego 
uznania, ile możliwe własnemi wyrobami za- 
spakajać. A 

Zbliżenie handlowe i przemysłowe teby nie- 
pomierną a natychmiastową korzyść przyniosło, 
że mając interesa rolne i przemysłowe na rolnie- 
twie oparte analogiczne z Węgrami, w stosunku 
zaś do zagranicy też same & całkiem odmienne 
od innych krajów monarchii, za któremi się na 
zgubę własną wleczemy, przyszlibyśmy raz do 
świadomości jak je ochraniać i rozwijać należy 
ogólnemi śródkami i dobrą polityką ekonomiczną 
a na Węgrach znaleźlibyśmy oparcie. I dla Węgier 
takie wzajemne porozumienie ekonomiczne nie 
pozostałoby bez korzyści, gdyżby położyło z eza- 
sem kres jch dotychezasowej polityce ekono- 
mitcznej z konieczności, polegającej na wzajem- 
nych fiskalnych ustępstwach w traktowaniu tych 
spraw z rządem austrjackim, eo do czasu 
może przynosić pożytek skarbowi węgierskiemu, 
eca w gruncie podcina tak dobrze ich interesa 
krajowe, rolnicze i inne, jak rujnuje nasze inte- 
resa galicyjskie. 

Dlatego dziś mają już wszystkie prawie 
główne gałęzie przemysłu swoje własne. Toż 
samo radziłbym odnośnie zawiązania stosunków 
z Czechami, mogącymi równie pod względem 
przemysłu zadowolić nawet najwybredniejsze wy- 
magania nabywców naszych. Tutaj na razie 
szersze korzyści ekonomiczne są mniej znaczne, 
lecz może też stosunki z temi dwoma sąsidniemi 
narodami, nam przychylnemi i zbliżonemi do nas 
tak bardzo acz w odmienny sposób, wytworzą i 
u nas zdolności przemysłowe i politykę ekono- 
miczną dla tej nieszczęśliwej Galicji, gdzie kilka 
młynów i kilka fabryk prawie jedynych, mimo 
że były założone solidnie i prowadzone poważnie, 
doznały, jak gdyby z fatalnej konieczności, ban- 
kructwa. 


Monasterzyska d. 21. września 1885. 


Walerjan Bogorja Podłewski. 


Dochodzi nas bolesna wiadomość o zgonie 
p. Walerjana Podlewskiego, wiadomość, niestety 
od długiego już ezasu zapowiadana. 

Kraj traci w nim męża, Który nietylko Z 
obowiązku, ale z serea i duszy czynił wszystko 
dla kraju, eo tylko czynić mógł — i nigdy SIĘ 
nie wymawiał od usług publicznych — do osta- 
tniej życia chwili! 

Cześć Jego pamięci! 

Tutaj podajemy za piórem historyka zarys 
jego żywota. 

Walerjan Podlewski pochodzi z starej, 0d 
kilku wieków dobrze zasłużonej rodziny szlacheć* 
kiej. Ojciec jego Wincenty, po oswobodzeniu 
Galieji przez wojska polskie pod wodzą księcia 
Józefa Poniatowskiego, powołanym został wraz Z 
lzydorem  Pietruskim i Stanisławem Skarbkiem 
do zarządu kraju. Rozkaz powołujący w imie- 
niu księcia wydany, pisany był przez jenerałB 
Rożnieckiego i nakazywał mu pod karą śmierci 
Śpieszne przybycie do Lwowa. Niestety, nie było 
to trwałe oswobodzenie. Napoleon pokojem za- 
wartym w Wiedniu 14. pazdziernika 1809 r., 
przyłączył do księstwa Warszawskiego tylko te 
ziemie polskie, które po ostatnim rozbiorze na- 
zwano nową Galieją wraz z Zamościem i połową 
soli wielickiej; Tarnopolski i Zaleszezyeki obwo* 
dy oddał Moskwie; — główna,zaś część Galicji 
z miastem Lwowem i druga połowa soli wielic- 
kiej została przy despotycznej podówczas Austcji. 

W skutek tego, jak Lelewel nazywa, piątego 
rozbioru Polski, Wincenty Podłewski przeniósł 
się z majętności swoich, jakie miał w obwodach 
wcielonych do Moskwy, do majątku, jaki miał w 
obwodzie Kołomyjskim pod rządem austrjackim. 
Tu we wsi Trójcy, urodził się mu syn Walerjan 
27. listopada 1809 r. 

Początkowe nauki odebrał Walerjan w domu 
rodzicielskim. Do gimnazjum uczęszezał w Tar- 
nopolu, który w r. 1816. znowu do Austrji wcie- 
lonym został. Wyższe nauki pobierał w lwowskiej 
wszechnicy w prawnym jej wydziale. Towarzy- 
szami jego uniwersyteekimi byli: August Bielow- 
ski, Ludwik Nabielak, Aleksander i Józef Bor- 
kowsey, Kazimierz Dzieduszycki i Agenor Gołu- 
chowski. 

Wybuch listopadowego powstania zastał go 
przy pracy naukowej. Oprócz Agenora Grołuchow- 
skiego i młodzieży, niepoczuwającej się do obo- 
wiązków względem Polski, bo i taka była, cała 
zresztą młodzież uniwersytecka pośpieszyła do 
Królestwa Polskiego, aby się zaciągnąć w szeregi 
wojska narodowego, 

Walerjan chege się zaopatrzyć w potrzeby 
do dalszej podróży, oraz w konia z własnej sta- 
dniny, udał się wprzódy do rodzinnego majątku 
Romaszówki, Tu zachorował na tyfus i przeleżał 
chory blisko dwa miesiące. Bracia jego Seweryn 
i Aleksander, szezęśliwsi od niego, bo zupełnie 
zdrowi, mogli myśleć o rychłem wybraniu się 
na plac boju. Siostry i starsi bracia zebrali fa- 
milijne srebra i gobeliny, jednem słowem wszyst- 
ko, eo pozostało im po rodzicach, a przedsta- 
wiało wyższą wartość i oddali tym braciom, co 
się udawali do Warszawy, aby złożyli na ołtarzu 
ojczyzny. Walerjan, jako rekonwalescent, nie 
mógł z nimi podążyć i dopiero w kwietniu 1831. 
r. wyruszył z Romaszówki. - 

Na granicy chciał go zatrzymać austejacki 
ułan, lecz z tym dał sobie Walerjan prędko radę, 
dalej nieco zabiegało mu drogę ośmiu żołnierzy 
z piechoty liniowej austrjackiej, strzegącej gra- 
niey, — ale rączość jego koni pokonała tę nową 
przeszkodę. W Józetowie, starał się miejscowy 
komendant Bórakowski nakłonić go do pozosta- 
nia tam na służbie, lecz napróżno, Walerjan 
Śpieszył do Warszawy, gdzie przybywszy, trafiła 
się mu zaraz sposobność dostania się w otoczenie 
jenerała Krukowieckiego i łatwego przyjścia do 
rangi oficerskiej, lecz nie przyjął uezynionej mu 
propozycji i wstapił do 2. pułku ułanów. 

koszarach Niemierowskich w krótkim 
stosunkowo czasie wyuczywszy się musztry, wy- 
szedł na linię bojową, biorąc udział we wszyst- 
kich bitwach tak szczęśliwie, iż nie został ani 
razu rannym, chociaż się bynajmniej nie szczę- 
dził i walezył jak na Polaku przystało. Na gra- 
niey Litwy uległ cholerze. Kilkunastu kolegów 
padło ofiarą tej okropnej choroby, Walerjan za- 
wdzięcza uzdrowienie swoje troskliwości dwóch 
ordynansów, którzy go kocami moeno nakrywali 
i herbatą po parę łyżek zalewali. Gdy lekarz 
przyszedł, już niebezpieczeństwo minęło. W bi- 
twie pod Międzyrzeczem za odznaczenie się Z0- 
stał oficerem i przedstawionym był do krzyża, 
który go później dopiero doszedł za pośrednie- 
twem pułkownika Plagowskiego. 


W czasie Zaburzeń sierpniowych, drugi pułk 
został powołany do Warszawy, dla zapobieżenia 
dalszym rozruchom, jakie się jeszeze wydarzyć 
mogły, — szezęściem, rozruchów już więcej nie 
było, Pułk drugi ułanów w korpusie Ramorimy 
wysłany został następnie pod Brześć litewski. 
Gdy Paszkiewicz z armią moskiewską zbliżał się 
ku Warszawie, Ramorino otrzymał rozkaz po- 
wrotu do stolicy. Był już korpus w Siedlcach, 
gdy Ludwik Nabielak przywiózł straszną wiado- | 
mość o kapitulacji i zajęciu przez Moskali War- 
szawy. ozdzierające serce odbywały się sceny 
na rynku w Siedlcach, — najstarsi żołnierze jak 
dzieci płakali i wyrzekali boleśnie z powodu 
utraty Warszawy. Po naradzie wojennej, udał 
się korpus do granie Galicji, do której wkroczył 
8. września. r 

Po powstaniu Walerjan Podlewski wybrał 
sobie zawód gospodarza rolnego. Pracował na 
własnym zagonie w majątku, jaki po rodzicach 
odziedziczył. Ożenił się, przybył więc trud wy- 
chowania dzieci, lecz ani gospodarstwo, ani 
sprawy domowe, nie zrobiły go obojętnym dla 
sprawy publicznej. 

Jako członek sejmu stanowego i Towarzy- 
stwa gospodarskiego dał się poznać szerszej pu- 
bliczności. Gdy więc w roku 1848. ruch naro- 
dowy ożywił nadzieją wszystkie serca polskie ` 
zaufanie publiczne powołało go na prezesa „Ra- < 
dy narodowej* w Czortkowie. 

Przy powszechnych w tymże roku wyborach 
do pierwszego sejmu austrjaekiego w Wiedniu, 
otrzymał mandat od ludności wiejskiej z Kosso- 
wa, w czortkowskim powiecie. Na tym sejmie 
ustawodawczym, tak w Wiedniu, jak w Kromie- 
ryżu, aczkolwiek Polska była reprezentowaną 
przez znakomitych mężów, zajął przecież pomię- 
dzy nimi wybitne stanowisko. Głosował zawsze 
z tymi, którzy cheieli wolności i równości wobeć 
prawa i samorządu narodów. Stanowisko, jakie 
zajmował, dało mu nawet wpływ pewien na re- 
wolueję wiedeńską. 


Dowodem uznania, jakie sobie Podlewski 
zaskarbił, jest Album z podpisami wszystkie 


posłów, jakie mu ofiarowali po zamknięciu sej- 


T mu w Kromieryżu. 


W czasach reakcji pracował znowuż Podle- 
wski jako rolnik. Namiestnictwo powołało go do 
komisji, której zadaniem było wypracowanie usta- 


wy gminnej, za co od cesarza Austrji otrzymał 


W roku 1859 order żelaznej korony, jednocześnie 
zaś, za wybudowanie kościoła, otrzymał od papie- 
ża order św. Grzegorza. s 
Większą atoli zasługę wohec narodu i spra- 
Wy polskiej zjednał sobie pracą w r. 1863. Był 
on członkiem organizacji narodowej w Galicji, 


której 


dla powstania przeciw Moskwie. Zaaresztowany 


Zza te 


stał uwolniony, sam później starał się o uwol- 
nienie innych patrjotów i często skutecznie. 
Wybrany posłem na sejm krajowy we Lwo- 


wie z 


każdych wyborach powracał do niego, nie sprze- 
Niewierzył się bowiem nigdy zaufaniu współoby- 


wateli 
liwem 


Samorządu Galicji. Z sejmu wybierany na zastę- 
Pee członka Wydziału krajowego, pełnił su- 


zadaniem było zbierać i organizować posiłki 
czynność przez władze austrjackie, gdy z0- 
powiatu czortkowskiego w roku 1866, przy 


, w sejmie zaś odznaczał się pilnością i gor- 
staraniem nad lepszem uorganizowaniem 


miennie swe obowiązki w tej najwyższej autono- 
micznej władzy we Lwowie. Jeżeli weźmiemy 


| Jeszez 


e na uwagę prace jego w różnych towarzy- 


stwach, dobro publiczne mających na celu, a 
zwłaszcza w Towarzystwie gospodarskiem, w To- 


Warzystwie kredytowem ziemskiem , w Towarzy- 


stwie 
opieki 


brażenie o jego niestrudzonej na polu publicznem 


czy nności. 
| Towarzystwa opieki narodowej był prezesem. 
Zorganizowanem zostało dla niesienia pomocy 


Wracającym z tułaciwa rodakom. Każdy, który 
walczył i cierpiał za ojczyznę, 8 potrzebował 
zajęcia niec i 
Przyjmujacym przybywających do Galicji emi- 
a udawał się do niego. Jednym służył 
0 


brą 


Tządowego prześladowania, tamtym niósł pomoc 
materjalną ze składek publicznych, do których 
umiał zachęcać, u zawsze i ciągle czas swój I 
rud poświęcał dobru narodowemu. W roku 1870 
nek polecenia z Wiednia zniósł namiestnik 
r. A 
Próżno Podlewski czynił starania o jej utrzyma- 
Nie, zagrożony procesem, ustąpić wreszcie musiał, 


wzajemnych ubezpieczeń , w Towarzystwie 
narodowej, będziemy mieli dokładne wyo- 


lub zasłony przed rządem , niechętnie 


radą , innym protekcją; tych zasłaniał od 


enor Gołuchowski Opiekę narodowa. Na- 


Rie przestając i dalej według sił swoich nieść 
Pomoc tym, którzy jej potrzebują. 


posia 


Uroczystości polityezno-narodowe, obchody i 
manifesiacje publiczne myśli i dążeń polskich, 


miały 


Czcjgodnego weterana. „sędziwy n A 
dził w nim zapału dla wielkiej idei ojczyzny i 
_ lej oswobodzenia. Słaby nawet i chory nie secho- 


zi z posterunku. — Usługi, jakie oddał 
sprawie ojczystej, wyjednały mu ogólny sza- 
unek. Znany był wszystkim i wielce popu- 


rnym. Jako patrjota i znakomity obywatel, nie 


wielu 


we Lwowie z góry zapewnione poparcie 
Wiek sędziwy niewystu- 


ma równych sobie w zasłudze pomiędzy 


obywatelami, zasiadającymi w sejmie krajowym. 


i = 
| litech 


Powietrze mi 
ł Pogodnie jutro pogoda niepewna. 
Dar. Cesarz udzielił z własnej szkatuły 100 
zł. zapomogi na budowę szkoły w Strzeszynie, 
Powiatu gorlickiego. 
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pomieszczono następnie w pace 
qq. kolej Północną ces. Ferdynanda, zkąd popołu- 
Riowym pociągiem przez Kraków do Łańcuta 
Vrzewiezioną została. 


daj n 
Acz 


Kronika miejscowa i zamiejscowa 


Stan powietrza. Obserwatorjnm rzkoły po- 
nicznej donosi: 
= Dzień wczorajszy był pogodny przy czystem 
Prawie niebie i wietrze południowo-zachodnim. 
Srednia 
Jo najniższa w nocy 8,°, C. 
Prognoza ma dobe następną 
W południe dnia 24. września: 
Zachodnio-południowym i 
Września (l4, C.), 


Tkiewicz Julian, 
Btawiony na okręg Bohorodczany-Sołotwina, 
archwicki Zdzisław, któremu ofiarowano mandat 
% brodzkiej Izby handlowej, nie chciał się ubie- 


Bac 
Hausnera do złożenia mandatu. 


rji wielkich posiadłości 
. Janowicz Aleksander, prof. uniw. otrzyma nie- 


Rkowskiej wieikiej własności podobno wybór się 
Wieje między prof. Bobrzyńskim a p. Żeleńskim. 


Kiński w Stanisławowie i p. Teleżyński w okręgu 
sohorodczany-Sołotwina. 3 : 
|= Exhumacja zwłok księżnej Izabeli Lubomir- 


<otockiego, dokonaną została w Wiedniu d. 22. 


iężnej Izabeli Lubomirskiej, pochowanej w roku 
na cmentarzu Währing. O godzinie 10. przed- 
pPoludniem zgromadzono się w kaplicy, zbudowanej 
, Kotyckim stylu, w której spoczywały zwłoki śp. 


amowane zwłoki. 
Wą guknia atłasowa, tej samej barwy trzewiki, 

niemniej biały koronkowy czepek, były zupeł- 
è dobrze zachowane. Obok zwłok znajdowała się 
łę; etycznie zamknięta trumienka z sercem zmar- 

» na której wyryte było imię i nazwisko, dzień 
Todzenia 
Tzygotowanej srebrnej trumny, której wnętrzna 


Lwów d. 24. września 


iemperatura dnia była 12,9,, najwyższa 


od 12. godz. 
Przy wietrze 
średniej temperaturze 
zachmurzenie się powiększa, 
rnie wilgotne lecz niespokojne, dziś 


zapewniony 


wyborców z 
ławowa, p. Brykczyński Stanisław, właśc. 
kandyduje w okręgu stanisławowskim, p. Ma- 
radca sądu w Stanisławowie, 
p. 


które skłoniły p. 
Natomiast za- 
do kandydowania w 

okregu sanockiego, p. 


ten zaszczyt z motywów, 


no p. Marechwickiego 


nie mandat brodzkiej Izby handłowej, w 


mają kandydować ewentualnie p. Ign. Ka- 


Na życzenie byłego namiestnika Alfreda hr. 


jak donosi Fremdenblatt, exhumacja zwłok 


i wyjeto z podziemia trumnę kryjącą za- 
Dziwnym sposobem, bronzo- 


i śmierci zmarłej. Zwłoki złożono do 
wa jest szklanna, i zalatowano. Trumno i urt- 
i odnłiesioną 


Sympatja dla Węgrów uwidoczniła się oneg- 
a przedstawieniu w krakowskim teatrze w 
ący sposób, Gdy bowiem orkiestra przed 


dtatnim aktem wykonała świetnie czardasza, 0- 


skom, 
siano go, powtórzyć na ogólne żądanie. Ta- 
Ź game oklaski 
ardasza. 
ika do Budapesztu znajduje uznanie wszędzie, 


e 


| Pezgiy 


W 


. 

| zły 
Wite 

= 


| dzają 


Wtorek, dnia 29 
P dla członków i ich rodzin wolny. 


jak donosi Czas, nie było końca, tak, 


okazały się po powtórzeniu 
Widocznem jest więc, jak wycieczka 


nawet najmniejsza sposobność skłania pol- 


publiczność do wyrażenia swej sympatji dla 
€grów, 


W Resursie urzędniczej odbędzie się w przy- 
. b. m. wieczorek muzykalny. 


Wystawa archeologiczna. Komitet urządza- 
cy wystawę archeologiczną donosi nam urzę- 


downie, 
stawy do 28. września b. r. 
wystawa archeologiczna będzie jeszcze otwartą 
codziennie od godz, 9. przed południem do 6. wie- 
czór za wstepem 
zaś po 20 ct. w dnie świąteczne, 


politechnicznej na r. n 1885/86, rozpoczną się d. 
1, października r b. w godzinach urzędowych od 
10.—1. i trwać będą po dzień 14. października rb. 


regokolwiek Wydziału fachowego, mają się zgła- 
szać od 1. do 4. października r. b. włącznie, u 
dziekana tegoż Wydziału; 
dawniejsi 
dnych instytutów technicznych, jako też słucha- 
cze nadzwyczajni mają się zgłaszać u dziekana 
Wydziału fachowego od 1. do 8. października rb. 
włacznie. Bliższe szczegóły zawiera program wy- 
kładów. 


Nar. z d. 23. 
„W sprawie ciężkiego uszkodzenia* pismo jednego 
z mieszkańców ulicy Gródeckiej, w którem powie- 


ulicy Gródeckiej 
straży bezpieczeństwa na strażnicy istniejącej na 
tem przedmieściu. W tej mierze autor powodowane- 
go pisma polegał na mylnej informacji; dochodzenia 
bowiem, przeprowadzone przez e. k. dyrekcję po- 
licji i komendanta oddziału wojskowej straży po- 
licyjnej wykazały, że w czasie rzeczonego napadu 
znajdowali się na strażnicy przy ulicy Gródeckiej 
strażnik Teichmann i żołnierze policyjni Gaczała, 
Kokowski, Scherzer, Kaczorowski. Hrabowy, i że 
komendant tej strażnicy, kapral Gaczała, zawia- 
domiony przez 
natychmiast na miejsce czynu 
nych  Scherza 
września 1885. 


1. Kominiarz, mistrz, 
dobrach; 2. Kuśnierz, fachowy, żonaty, 2 dzieci; 
8. Ślusarz, żonaty; 4. Ślusarz, żonaty, 3 dzieci; 
5. Stolarz, żonaty, 3 dzieci. 


mierz Michalski, mieszczanin 
powziął niezłomny zamiar pielgrzymki pieszej do 
Rzymu. 
pieniądze, aże posiada język niemiecki, spodziewa 
się szczęśliwie dopiąć celu podróży. 


w Woli gnojniekiej, 
rzywał żonę swoją Annę o stosunek miłośny z pa- 
robkiem Stefanem Michałowem. Grdy nadto pewne- 
go razu dowiedział się o faktach, które wzma- 
eniały jego podejrzenie, począł bić żonę, 
nadbiegł wspomniony parobek i stanął w obronie 
Anny Źukowej, co wywołało bójkę, wśród której 


garnka kilkakrotnie w głowę tak silnie, że tenże 
w kilka minut żyć przestał. 
natychmiast u wójta z wyznaniem winy i oddany 
został do sądu. 


lejowy przejechał głuchoniemą Marję Dobijową w 
Cięcinie pow. żywieckim. Nie zbadano dotąd, czy 
był to tylko przypadek, czy też może Dobijowa, 
żyjąca w ciągłej waśni ze swym szwagrem, sama 
rzuciła się rozmyślnie przed koła maszyny. 


należącym do p. Jocza, w zeszły piątek tj. dnia 
18. b. m. zniszczył pożar wszelkie budynki gospo- 
darcze 
gospodarskiemi. 
jąca plebania. 

jednakże dość znaczną. 
wyżwspomniony właściciel przez częste nawidzające 
go klęski zasługuje na współczucie; roku 
bowiem wylew Sanu zniszczył mu dwa razy wszyst- 
kie nad rzeką położone a zasiane grunta ; 
roku bieżącym najpiękniejsze urodzaje grad wy- 
Wybory do sejmu. Korespondent lwowski|b 
Reformy, zestawia wedle krążących wiadomości 
Następującą listę kandydatów o mandaty poselskie 
rzy zbliżających się wyborach dopełniających : 

„P. Otton Hausner ma prawie 
Mandat z miasta Brodów, p.dr. Zgórski Alfred za- 
Proszony został przez liczne grono 


szczył pożar budynki mieszkalne i gospodarcze z 
całym zbiorem polnym i rachomościami 20 gospo- 
darzy, z który ośmiu tylko było ubezpieczonych. 


że dla wysłużonych podoficerów są do obsadzenia 
następujace posady : e ajj 
skim, pomocnika woźnego tamże 1 kilka posad ak- 
cesistów rachunkowych w c. k. dyrekcji Inżynie: 
rji wojskowej. Bliższą wiadomość powziąć można 
w biurze IV. depart, magistratu lwowskiego. 


Skradziono suknię czarną tybetową war. 30 
zł., damski ciemny sukienny płaszcz z dużemi gu- 
zikami z wozu na ul. Kopernika, bieliznę ze stry- 
chu pod 1. 16 ul. Zborowska. 


z kartofiami na ul. Majerowskiej. 


źrebię burej maści na ul. Słonecznej. 


fasa; — Św. Kornyłja sotn. 


wystawy  rolniezo-przemysłowej 
rubli, czysty zaś okaże się w sumie 
rubli. 


podniósł nowy lament na intrygę polską i to bar- 
dzo okropną intrygę. 
wraz z poblizkim Zabłudowem jest wiele fabryk, 
a w nich wielu robotników, tak Polaków wyzna- 
nia katolickiego, jak i Białorusinów wyznania pra- 
wosławnego i oto katolicy polscy taką uknuli jn- 
trygę: Świeeą oni nie tylko niedzielę i inne świę- 
ta, ale nawet w dniu 4. marca św. królewicza Ka- 
zimierza, patrona Litwy, 8. września dzień Naro- 


kich Śwtętych i za nie w dnie te nie pójdą do 
roboty, pomimo, jak powiadają Wiedotosti, że dnie 


że postanowił odroczyć zamknięcie wy- 
Do tego więc dnia 


po 30 ct. w dnie powszednie, 


= 


Wpisy słuchaczów do lwowskiej ce. k. szkoły 


Nowowstępujący słuchacze zwyczajni, do któ- 


słuchacze zwyczajni 
lub przechodzący z innych równorzę- 
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napisem 


W kronice 
umieszczono 


nr. 
pod 


* Sprostowanie. 
b. m. 


że podczas napadu na Julie Małkową w 
nie można było się doszukać 


dziano, 


przechodnia o wypadku, wysłał 
żołnierzy policyj- 
i Kokowskiego. Lwów dnia 24. 
Krzaczkowski m. p., c. k. radca rządu 
policji. 
Wydaleni z Prus potrzebujący umieszczenia: 
w kluczu lub w większych 


i dyrektor 


* 


* Pielgrzym. W zeszłym tygodniu, jak donosi 
Kur. warsz. przechodził przez Warszawę Kazi- 
z Radzynia, który 


Michalski zaopatrzony jest w paszport i 


* Dramat wioskowy. Hryńko Źuk, włościanin 
pow. jaworowskiego, podej- 


Na to 


Stefan Michałów uderzył Źuka żelazną pokrywą 


Zabójca zgłosił się 


* Wypadek kolejowy. Dnia 15. bm. pociąg ko- 


Pożary. W Krzywczu nad Sanem, majątku 


z zapasami zboża, siana i narzędziami 


Zgorzała również i opodal sto- 
Szkoda jeszcze nieobliczona, jest 
Nadmienić wypada, że 
zeszłego 
zaś w 


ił, a co ocalało, obecnie pożar zniszczył. 
Na przedmieściu samborskiem Powodowa zni- 


* Posady do obsadzenia. Magistrat 


ogłasza, 


kancelisty w sądzie krakow- 


* Wiadomości policyjne z d. 23. września b. T.: 


Zgubiono woreczek z kwotą 10 zł., worek 


Przytrzymano wczoraj kilkumiesięczne 


* Jutro w piątek d. 25. września: św. Kleo- 
Warszawa. Ogólny dochód z tegorocznej 


wynosił 40.000 
około 5000 


Z Litwy. Wileńskij Eparchialnyj Wiestnik 


W Białymstoku na Litwie 


dzenia N. P. Marji, a 1. listopada dzień Wszysz- 


te nie są świętami! Zbrodnia tem wieksza, że ko- 
ledzy ich prawosławni pracują w święta prawosła- 
wne, a w niedzielę chętniej idą do kościoła kato- 
lickiego, aniżeli do cerkwi. Teraz następuje sens 
moralny. Oto należy katolikom zabronić obcho- 
dzenia świąt katolickich, a do wykonywania wy- 
roku tego przysłać kozaków, którzyby równocze- 
gnie pilnowali, ażeby nikt nie zaglądał do kościo- 
łów katolickich. 


Kołoszwar. D. 19. b. m. odbył się tu 
ślub dwóch córek p. Władysława Tiszy, brata pre- 
zesa ministrów węgierskich, z których jedna wy- 
szła za brata swego stryjecznego, A druga za hr. 
Pawła Bethlena. 

—  Zpręczny wykręt. Admirał floty spotyka 
pijanego oficera marynarki, który chodzi, chwie- 
jąc się. „Co tu robisz?* zapytuje go z niechę- 
cią. „Lawiruję!* odpowiada przytomnie nieprzy- 
tomny oficer. 


leżny hołd — Podziwiać irzeba było ich wysilenia 
i talent a razem i ich patrjotyzm prawdziwy. P. 
Zboiński jako Michałek miał nawet szczytne chwile. 
P. Żelazowski jako Neuburg dokonał nadzwyczaj- 
nych rzeczy, 


dając znakomity typ najemnego rycerza. Pani No- 


Woleński, p. Ruszkowski i p. Pysznik, robili co tylko 
najlepszego zrobić można było, Toż samo p. Fren- 
kel któremu znów przypadła rola polyglota, gdyż 
tym razem kazano mu wciąż mówić po łacinie — 
rozumie się damską łaciny, z ablatywami „de res- 
publicae“, z wierszami* „Dum Roma deliberatum, 
Saguntum capiatum*, albo „laudatum Jesus Chri- 
stus i t. p.* Już to cała sztuka była nader łaciń- 
ska a gdyby miała akt czwarty, to wyczekująca 
bezczynnie na kanapie podczas scen ostatnich pa- 
ni Stachowicz — bo i damy mówiły po łacinie — 
możeby była wygłosiła że niedosyć gdy ktoś 


gdyż 


Zresztą : 


A w końcu może i to, że 


czerwona od —— 


Diaki, literatura i muzyka. 


Teatr. Wczoraj dawano po raz pierwszy 


„luterregnum w domu“, w 3 aktach, wierszem 
napisane przez J. K. S. Teatr był słabo zaludnio- 
ny, a przedstawienie wypadło na największą po- 
chwałę artystów. 


Rzecz się ma dziać podczas najazdu Szwedów 


za Jana-Kazimierza. Stolnik (p. Frenkel) nie wie 
za kim trzymać, ale Stolnikowa (p. Nowakowska) 
i dwie wychowanice pp. stolnikowstwa tj. Zosia 
(pani Stachowicz) i Hanusia czyli aniołek (panna 
Pysznik) dobrze wiedzą, że należy brać zawsze 
stronę respubliki. Tak samo myśli p. Władysław 
(p. Wołeński), który walczy przeciw Szwedom i 
cześnik (p. Ruszkowski), a wreszcie młynarz Mi- 
chałek (p. Zboiński), który na swoją rękę z od- 
działkiem chłopów prowadzi partyzantkę. Chociaż 
prosty chłop z XVII wieku, Michałek zna na wy- 
lot Zygmunta Krasińskiego i na zasadzie z „szla- 


chtą polską polski lud“ ma kazanie do Władysła- 
wa żeby połączyć siły i bić Szweda; ale Włady- 
sławowi, mimo iż panie popierają Michałka, ani 
o tem gadać, Zaręcza się więc z Zosią i ze swe- 
mi czterdziestoma zuchami idzie bić się dalej. 
Lecz zaledwie uszedł dwie milę, Neuburg go chwyta. 
A Neuburg (p. Żelazowski) to straszny człowiek: 
rotmistrz i Niemiec w służbie szwedzkiej, a do 


tego konkurent o rękę Zosi; że zaś stoi obozem 
tuż i wszyscy go się boją, więc stolnik przyrzekł 
mu Zosię. Okropne tedy nieszczęście. Ale panie 
jako „królowe“ i trzymające Jnżerregnum w domu 


na wszystko poradzą. Zosia. zrobi obietnicę Naj- 
świętszej Pannie, że jeśli Władysław będzie wol- 
ny to jej kupi do obrazu złutą-sukienkę i klejno- 


ty. Aniołek-Hanusia wyśle w sąsiedztwo do cze- 


śnika i do Michałka posłańca żeby przybyli na 
odsiecz, a stolnikowa mając klucze od piwnicy 
każe popoić Szwedów. Więc gdy Zosia ubrana do 
ślubu z Neuburgiem załamuje ręce, wpadają nasi, 
Władysław wolny, a Aniołek każe brać Neuburga 
do niewoli. Ale jeszcze nie już. Władysław i Mi- 
chałek klękają u nóg cześnika, który im daje ślub 
zgody i jedności, jako szlachcie z ludem i nawza- 


jem. W nagrodę za bohaterstwo Michałka, który 


pobił Szweda, stolnikowa zaprasza go na obiad, a 
Zosia wysyła Władysława do szeregów, odkłada- 


jąc wesele aż się wojna skończy. Teraz dopiero 
już. 


Otóż, mimo to wszystko, artyści nasi wyszli 
zwycięzko, a mając wciąż święte hasło „Niech 
żyje Polska!* nietylko niepozwolili mu utonąć 
w tej trzyaktowej poczciwocie, ale przeciwnie, 
umieli je utrzymać na wysokości i jednać mu na- 


broniąc swą rolę od śmieszności i 


wakowska umiała każdemu prawie wyrazowi swe- 
mu nadać podwójną wartość, a p. Stachowicz, p. 


„.-Tegat commissa, Deosque precetur et oret 
Ut redeat miseris, adeat, fortuna superbis“; 


„Nec deus intersit nisi dignus vindice nodus 
Inciderit...* A 


„..Si carmina condes 
Nunguam te fallant animi sub vulpe latentes“ 


„..Qui Pythia cantat 
Tibicen, didicit prius, extimuitqne magistrum. “ 
— Repertoar teatralny. Dzisiaj d. 24. 
b. m: „Nietoperz“ (Flederinaus), opera kom, 

w 3 akt. Jana Straussa. 
Jutro w piątek dnia 25. b. m. po raz drugi: 


„Interregnum w domu“, kom. w 3 aktach 
oryginalnie napisana przez J. K. 8. 


W sobotę 26. b. m. po raz pierwszy: „Gas- 


parone*, opera komicz. w 3 akt. Milóckera. 


W niedzielę 27. b. m. popołudniu „F atin i- 


ca“, op. kom. w 3 akt. Souppó'go. 


Wieczorem: „Miłość ubogiego mło- 


dzłeńca”, kom. w 5 akt. O, Feuilet'a. 


W poniedziałek d, 28. b. m. Z powodu zjazdu 


kupców na żądanie: „Kościuszko pod Ra- 


cławicami*, obraz historyczny w 6 oddziałach 
Wł. Anczyca. 


We wtorek 29. b. m. poraz drugi: „Gaspa- 


rone“, op. kom. w 3 akt. K. Millóckera. 


W piątek 2. października po raz pierwszy : 


„Klara Soleil", komedja w 3 aktach E. Gon- 
dinet'a. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ceny zboża (a 100 kigramów) : 
Kraków 22. wrześ. Pszenica żółta -—*— 


do--—, czerwona od 8— do 9'—, biała od 7— 
do 8:25; — żyto od 6-— do 6'25; — jęczmień od 


7'50 do 8:50; — owies od 6'25 do 6'50; — groch 


odl Seo ——; —"fagolagodw="— do ——; 
kukurudza od —— do—*—; — proso od—*— do 
=, tatarkat od ="=Hdo 5%; — rzepak od 
10— do 1075; koniczyna biała od —*— do -——; 


do ——. 

Telegramy targowe z dnia 23. września: 

Wiede ń: Pszenica za 100 kilo —— zł. 
do —.— zł; żyto —,-- zł. de —.— zł. Qkowita 
26.75 do 27.— zł. Budapeszt: Pszenioa za 
100 kilo na wiosnę 7.44 do 7.46 zł; rzepak na 
sierpień-wrzesień —.— do —-— zł. Wrocław: 
Pszenica —.— do —.— m. Żyto —.— do —.— m. 
owies —.—- m.; rzepak, spirytus —-.— m., 100 m.= 
— zł. — e. Berlin: Pszenica żół na wrześ, paźdz. 
154.50; żyto —.—- m.; okowita 41.— m.; olej rze- 
pakowy —,—, Paryż: Mąka za 159 kilo 50.25 
franków ; olej rzepakowy —— fr.; okowita —, — 

Nafta. Wiedeń dn. %3. Września: —,— do 
—,— zł, Brema loco —.—, Hamburg loco 760, 
na wrzesień 750, na październik - listopad 770; 
Antwerpia: na wrześ. 18',, Nowy-York: 8'/, 
Filadelfia 8*/,. A 

Wiedeń d. 22. września. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono nierogacizny: 1462 sztuk ciężkich bago- 
nów, 1732 sztuk średnich bagonów, 3714 sztuk 
warchłaków. 

Płacono za ciężkie bagony od 39 zł, do 41 zł., 
za średnie bagony od 37 zł. do 40 zł, za war- 
chlaki od 30 zł. do 40 zł. za 100 kilo żywej wa- 
gi bez podatku. 

A. Kreysztofowicz & Com. 


Rumelii. Jutro 
walerji. 


chodzącego na 
mamy przeciw 
sprzeciwiać się połączeniu, walczyć będziemy z 
zaciekłością. 


ło otwartem zgromadzenie narodowe. 
dzenie zawotowało jednogłośnie wszystkie żąda- 
nia ministerjum ; przyjęło 
bione ona, postanowiło wysłać adres do 
cara z pro 

wstąpić do armii bułgarskiej i uchwaliło ogło- 
szenie stanu oblężenia i zaciągnięcie pożyczki 5 
milionów na wydatki, a w danym razie na ko- 
szta wojny. 


cznych papierów wartościowych 
„ Towarzystwo macedońskie“, przygotowuje protest 
przeciw ruchowi bułgarskiemu. Zapewniają, że po- 
czyniono wszelkie przygotowania na wypadek ko- 
nieczności zmobilizowania armii. Wypadki w Ru- 
melii wywołały wielkie wzburzenie umysłów w tu- 
tejszej kreteńskiej kolonii. 


nie „Biura Reutera“). 


w moc art. 16. tegoż traktatu postanowił sułtan 


ku z wypadkami w wschodniej Rumelii. 
nator Prizrendu wyruszył już przed kilkoma ty- 
o ieaiai z wojskiem w góry albańskie przeciw 


Ostatnie wiadomości. 


Dochodzą nas wieści o nader krytycznem u- 


sposobieniu w Serbii, pomimo uspokajających 
wiadomości urzędowych z Belgradu. Do tego kry- 
tycznego stanu w Serbii odnoszą się właściwie 
środki wojskowe, przedsięwzięte w Austrji, nie 
zaś do rumelijskich wypadków. 


Nowy komendant Filipopola, Nikołajew, zo- 


stał zabity wystrzałem z rewolweru przez na- 
czelnika poczt Todorowa, podejrzanego 0 mal- 
wersację. Lud wzburzony rzucił się na zabójcę i 
zamordował go na miejscu. 


Do Polit. Corr. donoszą ze Scutari, że lu- 


dność północnej Albanii stawia opór czarnogór- 
sko-tureckiej komisji granicznej, oświadczając, że 
nie ustąpi Czarnogórcom ani piędzi ziemi. 


Pogłoska o zamordowaniu cara w Kopen- 


hadze szerzy się w Petersburgu, wywołując wzbu- 
rzenie, 


Według wiadomości pism rosyjskich, profe- 


sorowie uniwersytetu dorpackiego otrzymali we- 
zwanie, ażeby gotowi byli do wykładu w języku 


rosyjskim już od d. 18. stycznia 1886.; jedynie 
na wydziale teologicznym pozostaną wykłady w 


języku niemieckim. 


Nordd. Allg. Ztg. odpiera zarzut, jakoby 


Niemcy dlatego pragnęły konfliktu z Hiszpanią, 
aby zagarnąć Kubę. 


Telegramy „Gazety Narodow. 


Wiedeń d. 24. września. Polit. Corr. donosi 


z Filipopoli, że augielski attaché wojskowy Trot- 
ter i konsul jen. Fawcett odjechali do Konstan- 
tynopola po dłuższej konferencji z księciem i ze 
Stranskym. 


Liczni ochotnicy przybywają do Filipopoli 


pod przewodnictwem księży. Deputaeje zostały 
wysłane do mocarstw, aby je prosić o uznanie 
instytucji unii. 


Wojska bułgarskie zaczynają przybywać do 
przychodzi do Filipopoli pułk ka- 


Książę w przemowie do pułku rezerwy od- 


granicę powiedział: „My nic nie 
'urkom, lecz gdyby oni mieli 


Wiadomość jakoby Giers przerwał swój ur- 


lop w Meranie jest nieuzadniona. Giers pozosta- 
je dotąd w Meran. 


Sofia d. 28. września. Wiadomości, że woj- 


ska tureckie przekroczyły granice Rumelii i za- 
jęły w niej miejscowości, 
dowód, że Turcja zdecydowaną jest interwenio- 
wać siłą zbrojną, poruszyły całą Bulgarję. 
wioną jest tutaj wszakże nadzieja na interwen- 
cję europejską, aby Turcję przekonać o pokojo- 
wych zamiarach księcia Bulgarów. Rząd sprzeci- 
wia się wszelkim manifestacjom macedońskim. 


co uważanem jest za 


N= 


Złe wrażenie wywołane dymisja ministra 


wojny (Kantakuzena jen. rosyjskiego, odwołane- 
go być może z Petersburga ; pr. red. Gaz. Nar.) 
zostało złagodzone licznemi telegramami z Ro- 
sji winszującemi rządowi. patrjotycznego dzieła. 


Sofia d. 23. września. O godzinie 2. zosta- 
Zgroma- 


do wiadomości poro- 


ba, aby pozwolił oficerom rosyjskim 


Bukareszt d. 24. września. Doniesienia Ti- 


mesa o rzekomym układzie pomiędzy Rumunią, 


Serbią i Grecją, celem zapobieżenia aneksji Ma- 
cedonii przez Bułgarję i o zmobilizowaniu armii 
rumuńskiej, są zupełnie bez wszelkiej podstawy. 
Tu nie ma wcale mowy ani o owym układzie, 


ani o mobilizacji. 


teny d. 24. września. Wiełki spadek publi- 
i akcyj banku 


Konstantynopol d. 24. września. (D on ies ie- 
Wskutek nadchodzą- 
cych z Rumelii wiadomości, odbyła się jaż w nie- 


dzielę kilkugodzinna Rada ministrów pod prezy- 


dencją sułtana. 


Kwestja, ażali na mocy statutu organicznego 
ma Porta wysłać wojska do Rumelii, wywołała po- 
dział zdań w pośród ministrów. Niektórzy prze- 
mawiali za wysłaniem pancerników do Burgas z 
siłą 2000 ludzi i za wkroczeniem do Macedonii, 
inni zaś byli tego zdania, że pierwej uależy za- 
sięgnąć rady u mocarstw traktatowych. Na razie 
ściągnięto kilka batalionów z Adrjanopola do gra- 


nicznego miasta Mustafa-basza. 


Konstantynopoł d. 24. września. Porta wy- 


stosowała okólnik do mocarstw, podpisanych na 
traktacie berlińskim, protestując przeciw postę- 
ij powaniu księcia bułgarskiego i przeciw pogwał- 


ceniu wspomnianego traktatu, i oświadczając, że 


przystąpić do wykonania przysługujących mu 
praw. 

Wiadomość, podana przez Ajencję Havasa, 
o rewolucyjnym ruchu w Djakowie, nie ma związ- 
Guber- 


ilku buntującym się szczepom. Ostatnie starcie 
nastąpiło pod Djakową. 

Moskwa d. 24. września. Moskowskija Wie- 
domosti wypowiadają się jak najbardziej stanow- 
czo przeciw księciu Aleksandrowi i jego rządo- 
wi, którzy pod pokrywką skłamanej woli rosyj- 
skiego cesarza skusili lud bułgarski do jego o- 
statnich niedorzecznych kroków, (A wszakżeż 
nie książę Aleksander i jego ministrowie urzą- 
dzali rewolucję w Filipopolu, tylko Stransky Z 
Gavrilem baszą pod protektoratem konsula rosyj- 
skiego Sorokina. Przyp. red. Gaz. Nar.) ; 

Cała sprawa powinna się skończyć na Dl- 
czem (?), jeśli Tureja dotąd nie może się zdecy- 
dować na posunięcie wojsk swoich, to Rosja ob- 
staje energieznie przy status quo. (Zapewne dla- 
tego, aby mieć tak czy owak powód interwencji 
bezpośredniej; przyp. red. Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 24. września. Arcyksieżniczka 
Wałerja i księżna Gizela przybyły z Bawarji do 


Schónbrunu. Cesarz oczekiwał ich na dworcu 
kolei w Penzingu. 

Karłowice d. 24. września. Komisarz kró- 
lewski Cseh otworzył posiedzenie serbskiego kon- 
gresu kościelnego. Tenże zawezwał delegatów, 
aby z trzeżwą rozwagą i objektywnie spełniali 
swoje zadanie. Patrjarcha wyraził swoją i zgro- 
madzenia radość z powodu zaufania monarchy. 

Bukareszt d. 23. września. Gwałtowny po- 
żar zniszczył szpital wojskowy. Szkoda w mate- 
rjałach znaczna. Z ludzi nikt nie zginął. 

Rzym d. 24. września. Wszystkie pism ado- 
noszą zgodnie, że Rada ministrów doradziła kró- 
lowi odroczenie wyjazdu do Palerma. W parku 
willi królewskiej w Palermie wybudowano baraki 
dla sierót po zmarłych na cholerę. 

Rzym d. 24. września. Król obstaje przy 
postanowieniu udania się osobiście z kilku mi- 
nistrami do Palermo. 

Jenerał Genet jedzie w końcu października 
do Massawy i obejmuje naczelne dowództwo nad 
znajdującemi się tam siłami włoskiemi. Prawde- 
podobnie w listopadzie uda się on do Abyssynii 
na dwór negusa jako przewódea mającego tam 
być wyprawionego od Włoch uroczystego po- 
selstwa. 

Rzym d. 24. września. „Ajencja Stefaniego* 
twierdzi, że pogłoska o ofiarówaniu papieżowi 
godności sędziego rozjemczego w zaiargu karoliń- 
skim jest zmyśloną. 

Paryż d. 27. września. Książę Napoleon wy- 
dał manifest wyborczy, w którym powiada, że 
Francja nie chce ani restauracji monarchii, ani 
reform utopistycznych, obwinia imperjalistów o 
zaciągnięcie się w służbę Bourbonów i oświadcza, 
że tak długo nie weźmie udziału w akcji wybor- 
czej, dopóki nie zostanie odezutą konieczna po- 
trzeba konstytuanty, która wybór zwierzchnika 
państwa pozostawiłaby ludowi. 

Paryż d. 24. września. Przedwczoraj odbyły 
się nowe próby w Meudon z balonem sterowa- 
nym. Próby udały się w zupełności. 

Wczoraj w Hiszpanii zmarło 262 osób na 
cholerę. 

Turyn d. 24. września. Agent włoski znaj- 
dujący się na urlopie, dzisiaj tam powraca. 


W teatrze hr. Skarbka. 
We czwartek dnia 23. września 1885 


NIETOPERZ 


(FLEDERMAUS) 
opera komiczna w trzech aktach Jana Sfrausa. 


Początek o godz. 7mej. 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń dnia 24. września 1885 
godzina 1. minut 46. popołudniu. 


Alpiny 36,— Węg. akcje kr. 283,25 
Anglo-Austr. 97.— Uniónsbank 77.10 
Kolej Kar. Lud. 232.25 Nordbahn 230.50 
Kolej Poład.  134— Kolej Alföld 181.50 
Kolej p. Elżb. 288.50 Kolej lw-czern. 224.— 
Weg. Nordostb. 172.50 Wied. Commun. 125,— 
Weg. obl. p. zł. 109.— Elbetal. 159.— 
Weeg. cis, losy r. 120.50 Land. Bank 95.76 
Zł. ren, węg. 4'/, 97.75 Bankverein. 100.30 
Ros. rubel pap. 123., Losy węgier. 11/.— 
Galic. indemn. 101.25 Kredytowe -> 
„Usposobienie mocne. 

Wiedeń, dnia 24. września 1885. 

godzina 10 min. 35 przed południem 
Akcje kredyt. 281.80 Anglo-austr. 96.75 
Kolej Kar. Lud. 232.— Kolej połudn. 133,26 
Unionbank 71.20 Napoleondor 10.02 


Rossyj. bankn. 1.287, Usposobienie: mdłe 


Berlin, dnia 23. września 1885 
odzina 5 minut — po południu 


Rossyjsk. bankn. 199.25 Akcje kredyt. 455.— 
Lombardy 218.50 Galicyjskie 93.80 
Poż. wschod. 59.50 Austr. bank. 161.60 


Rubryka „Nadesłane* nie poskodzi od Redakeji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje 


Nadesłane.) 
Za trzy centy dziennie kupując środek, można 


nim gruntownie przeczyścić or- 
gsnizm, à tem samem zapobiedz legionom chorób, które 
wywołane bywają z powodu zwichnień w procesie trawie- 
nia (zatwardzenie, cierpienie żołądka, wątroby, żółci). — 
Mamy tu na myśli użycie aptekarza R. BRANDTA „Pi- 
gułek Szwajcarskich*, których nabyć można po 70 et. 
Epai w aptekach. Należy na to dokładnie baczyć, że 
ażde pudełko na etykiecie opatrzone jest białym krzy- 
żem w czerwonem polu i podpisem R. BRANDT. 


Wypłacamy 
przed terminem płatniczym 
4'/, Listy zastaw. Tow. kred. a złr. 100.— 


5% Listy zastaw. Tow. kred. » 100.15 (z 
w, Listy zastaw. Banku hipot. „ 100.10 PŁ 
50 Listy zast. banku hip. prem. „ 110.10) gg 
6, Listy nast. banku hipotece. s 10080] = 
Obligacje imdemnizacyjne , 15—| . 


wokal i Lilien 
Dom bankowy i kantor wymiany, 
we LWOWIE. b 


Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 


+ 


W słękokim smutku pogrążony donoszę Wmu 
J Panu o zgonie nieodżałowanej Matki mojej 
ś. p. Józefy 
która po. dłngich i ciężkich cierpieniach dnia 
23 Września r. b. o godzinie 7'/, wieczór, opa- 
trzona św. Sakramentami w Humenowie Bogu 

ducha oddała. | 

Pogrzeb, na który wraz z żoną wszystkich 
krewnych znajomych i pobożnych chrześcian 
najuprzejmniej zapraszam, odbędzie się w Hu- 
menowie w sobotę dnia 26, Września r. b. 
o godzimie 10 rano do dworca kolejowego w Ka- 
łuszu, zkąd zwłoki odwiezione zostaną do Lwowa 
i złożone w grobowcu familijnym na cmentarzu 
Tyczakowskim, 

, Exportacja zwłok we Lwowie nastąpi w Nie- 
dzielę dnia 27 b. m. o godzinie 3 po południu 
z dworca koleji Państwowej (Are. Albrechta), 

Humenów, 23, Września 1885. 


Kazimierz Kojowski. 
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Główny skład; 


Mężczyzna, O 


ełniący 8 lat służbę rządową przy 
manipulacji, rachunkowości i kasowości, 
za kontraktem i kaucją, poszukuje wsku- 
tek zmiany stosunków posady jako ma- 
nipulant, zawiadowca, buchalter 
itp. w prywatnej służbie we Lwowie lub 
na prowincji. Tenże jest żonaty rel. rzym. 
kat. włada językiem polskim, ruskim i nie- 
mieckim i może się wykazać chlubnemi 
świadectwami rządowemi. Łaskawe zgło- 
szenia pod l. A. M. post. rest. Lwów. 
3215 2—3 


bogiem a prawdą 

9 
powieść z ostatnich czasów, wydanie: dru- 
gie przejrzane i poprawione przez autora, 
(8° 226 str.) jest do nabycia za l złr. 
50 ct., pocztą opłatnie (należytość za prze- 
kazem) 1 złr. 65 cent. w Administracji 
„CZASU“ w KRAKOWIE i we wszyst- 


e 1 : 14 o zniżonych cenach fabrycznych 
Kaftaniki zdrowia Ćrep Pane 3 zł. 70 ct riei 
rękawach, 4 zł. 10 ct. z długiemi rękawami, jedwabne o 2 zł droższe. 

Adres: Herrn Damenwiische, Trousseaux 3164 
we Wiedniu, 38. Kirnihnerstrasse 38. 


stanisław Niewiadomski | (IJWĘ MASZYNOWĄ |... 


ukończywszy z wyszczególnieniem konser- å 

watorjum We oit P nauki har-|d12 lokomobil, miocarń ręcz- 

monii, kontrapunktu, historji RYCh, tartaków, młynów paro- 

muzyki i gry fortepianowej|. . wych i wodnych, 

w koncesjonowanej szkole muzycznej Wgoji W ogóle de'każdego innego użytku w 

Ludwika Marka (Rynek ry u siebie 4 gospodarstwe. 

w domu, lub po za domem. . Smarowidłoe 
Zgłoszenia przyjmuje wyżwymieniony 


M 7 d i żelaznych 
Instytut, oraz Stanistaw Niewiadomski ul. imezni miedzi (sd kamień) 
Brajerowska 6, parter na prawo, w godzi- , 


8 ; a tak hurtownie, jakoteż i częściowo, poleca 
m Pee 1 rano i od 3—5 po połud. po. najteagzYCh RB P 
ABE: : Skład fabryczny farb, ląkierów, po- 
kostów, chemikalii, kiszek gumowych 
i artykułów browarniczych , — oraz 
handel saąaterjałów 


Feslawskie WIROSTOMA| Hibner”; Hanke 


kuracyjme 1422 5—5 |we Lwowie, Rynek, liczba 38. 
wysyłamy za pobraniem pocztowem franco:| 2963 13—? 
5 kil. kosz feslaw. winogron kur. zł. 2.60 


| ię E 


Fortepianó w SZZMMA 


Ty 


T 


Pianin i organów 


E ile sie leczy listownie ekarz specjalista Dr. zee e w Dre. | konces. szkoła muzyczna 
znie. Ze względu na liczne skutki, wielki złoty medal od ! 
T ep Towarzystwa umiejetności w Paryżu, żaden lekarz nie- LUD WIKA MARKA 
wszys inne mieęcki nie otrzym takiego odszezególnienia, gdyż nikt = z 
choroby nerwowe podobnych wyników nie może wykazać. 1198 1—2 |przeniesione zostały do kamięniey 


od 1. 9) w Rynka, dawnie 
rezydencji arcy E 3049 16—? 
KURS szkolny rozpoczyna się 1. września Nauka gry na fortepianie w 3 oddzia- 
łach. Nauka śpiewu solowego. Prospekt bezpłatnie w szkole. 


Nadeszły: sławne organy amerykańskie i fortepiany Mignon. 


è BENE VRALCIES 


Dussucść, chrypka, katary zadaw- Wanelkie cierpienia nerwowe każdej 
mions | wszelkie cierpienia kanałów hwill ; droid pigułak anii- 
addochowysh wstapają po użyciu BEBEI a Denaren MOREE S 
LELE m newrułąijnyci a CROKIER. 

W Paryżu, kład główny w Aptece pana Kavazezwa, rze dn Poat Neal, I. 
Bosted motri wa wszystkich głównych aptekach. 


1969 12—? 


5 „ becz. (4 lit.) star wina fes. „ 3.60 D f | k 3 zh 4 SRS FE Spółki w z 0 | — | 
Bol j T a EE S ARE: DOON 
2 s M n le OOZ. py 4.— T% pam 
A. Klein, do sprzedania. 
Vóslau, Hochstrasse. BĄCZAL GÓRNA składają się ë 4 
= — ARTI a ze 140 morgów ziemi z łąkami i 59 an or wymiany 
z morgów lasu l 
Uwagi godne, FOLWARK w CZERMNA, skła- 
| S aiii p at kilo od 75 do|dający tr 160 dw als g z łą- Wody mineralne naturalne. c. k. uprz. gal. 
5 ct, zaś z początkiem września ojnami 1 morgów lasu. Źyczący „R. ; 1 k 
wiele tańsze będą. raczy się zgłosić listownie pod adre- Administracja w Paryżu akcyjnego Banku Hi potecznego 
F Bryndza C 4, kilo od złr. 2.90 ou A: M. w Czermno ej o. p. Boulevard Montmartre nr. 8. kupuje i sprzedaje 
o GRUSZKI © pzm lub inne gë- Jodłowa. 3212 3-8 Grande-Grille. Choroby lymfatyczne 


organów trawienia, zatory wątroby i śle- 

dziony, kamienia ete. 
Hopital. Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzona trawie- 
nie, brak apetytu, boleści Żołądka. 
Jelestims. Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzielania białka w moczu 
Hauterive. Choroby krzyża, pęcherza, 

zwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 


wszystkie efekta i monety 


pod warankami najprzystępniejszemi 


9 5) LISTY hipoteczne, 


e. à jakoteż 3 
5), premiowane Listy hipoteczne, 


= tunki od zł. 1.80 do 2.20. E FS ję "w 
g|Melony turkestańskie małe jednakowoż 
m nadzwyczajnie soczyste i smaczne 
3—4 sztuk 5 kil. od zł. 1.50—1.80 
= Kawony soczysta 1 sztuka 5 k. et. 90 
do zł. 1.25. 
Kompoty świeże z różnych owoców 6 
słoików 5 kilo zł. 2.40—2.80. 
Kawa Ceylon i inne 4%, k. złr. 6.50 


Resztki sukna 


prawdziwego  berneńskiego towaru 
od 1 zł. za metr i wyżej. Próbek 


które według nia) zd. 1 lipca 1868 (Dz pa P; ONET N. 98.) i 

do zł 8.70. proszę żadać od składu fabrycznego w moczu s najw post. s duia 17. gradnia 187i, mogą być użyte do lokowania kapi- 

Kawa Mocca celna 4%, Kil.-złr. (7 80 66 | Degu, y ' : tałów fanduszowych, upil rmy h, kaucyj małż ńakich wojskowych, na 
do zł. 8.20. s „a ji, p se |. Żądać należy, aby nazwisko źródła ; kauoje i wadja, są w tym kantorze do aabycia. i 


Marmelada morelowa swieża 3 k. zł 3.10. 
Malinowy sok 6 butelek—3 k. zł. 3.65. 
Migdały słodkie 4*/,, k. zł. 5.20—5.50. 
Oliwa najeelniej, 6 but.—3 ki. zł. 3.60. 
„|Powidła celne 4*/,, k. zł. 1.70. =r = — ag 6 
©| Rodzynki żółte 43/,, k. zł. 3.10. 
g|Śliwki suszone 43/,, k. złr. 1.80. 


ikl sus m. | Sprzedaż komisowa chmielu 
g|Sliwki świeże wysyłam od 15. do koń- 


ca b. m. 40, k od zł. 1.40—1.60.. 
%| Słonina biała gruba 4*/,, k. zł. 3.40 
m| „  wądz. „ 4%, k. zł, 3.60. 
M | Słonina wędz. cienka lub papryk. 4*:,, K. 
złr 3.10 9 


Smalee świeży w blaszance 4'/,, K- 


ajdowało się na kapslach. 

Dostać można we Lwowie w aptece p 
. Mikolascha i E. Mendrochowitza i 
Goldbauma. 1953 7—22 


Wszystkie połecenix z prowincji wykonują Biy bezzwłocznie po kur- 


r ; ee Srp 
Panósie, kradigy ośfZynającobń sie dziennym, bez dolicz nia prowizji. 2891 5—? 


cie asortowane książki próbek. 
1315a 3—? 


Zakład chemiczno-kosmetyczny 


Marbach i Landau w Brodach. = 
EAU DE POLOGNE czyli WODA POLSKA. 


Przez szczęśliwą kombinację udało się nam wytworzyć perfumę i środek 
toaletowy, który między wszystkimi dotychczas znanemi, zwykle za pomocą krzy-|? 
kliwej bezczeluej reklamy rozpowszechnionemni perfumami nie znajdzie sobie 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


zł. 3.50. poleca się do komisowego kupna i sprzedaży wszelkiego gatunku chmielu |równego. p : y wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 
TOGRC m d ; ai Ą ; Nie szczędziliśmy żadnych trudów, aby zalety naszej EAU de POLOGNE i obudzają t 3—: 
o. z WARSZ aTgapo pod najpłynniejszemi warunkami, 1678 1=10 zbadać we wszelkich możliwych kierunkach, poddaliśmy takową rozbiorowi i orze- PRIYO APYE. I „34 


cznę wysyłać w cenach najumiar- we Wiednia, w SAAZ JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIEROW. 


kowańszych. 
HERBATA Peceo i mięszana 1 kilo ) 
od zł. 5—8. ) 
Herbata czarna 1 k. od zł. 3—4.50. ) 
) 
) 


czeniu znakomitych przedstawicieli naszego zawodu, a wynik tych wszystkich Da- 
dań jest wprcat zdumiewający. Wszelkie zalety, jakich wyiiagać można od podo- 
bnych środków toaletowych, posiadu nasza EAU DE POLOGNE w nader obfitejl; 
mierze. Delikatua jej woń, misterna rozmaitość takowej i trwała skuteczność na- 
dają tejże EAU DE PULUGNE bezwątpienża pierwszeństwo nawet przed praw- 
dziwą wodą kolońską. 

Przymioty odrzeźwiania i wzmacniania nerwów, które WODA POLSKA w 
ajwyższym stopniu posiada, czynią takową jednym z najbardziej skutecznych do- 
mowych środków hygienicznych. W szczególności łagodzi woda tu nawet 
ajgwałtowniejszy ból zębow, rozdrażnienie nerwów, migrenę itp. 

Jako pertuma napełnia „Eau ae Pologne“ pokoje długo przechowującym 
jsię i orzeźwiającym zapachem, przyczem narządy oddechowe Żadnej nie uczuwają 
duszności lub ciężkości. PAS m « 

Przez swoje ożywiające własności przy użyciu zewnętrznem musi być „Łan 

de Pologne“ zaliczona do najprzedniejszych śro T ni letowych A, i 

twarz wodą tą zwilżone natychmiast odświeżają się 1 odmładzają, œ w szczegolno- z ; A A 7 , 

ści aibi skóra twarzy większej elastyczności, wskutek czego płeć opije uży- R ma mm”. Strój, wyratis BIG w Fecamp we 
skuje szczególny powab. 3237 1—3 AU) Ę : . 
i Kto do wów pozwoli sobie dodać pół szklanki „Wody Polskiej* wyjdzie ALKOHOL MIĘTOWY i PŁYN z rośliny MIODOWNIKIEM zwanej. 

po kąpieli jakby odrodzony, uczuje się o wiele silniejszym, a kto raz użył naszej jj] (Melisse des Bénédictins) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki i 

„Wody Polskiej“ pewnie me wróci do używania innych środków. Liczne listy użna-|g wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez 


II., Franzensbriickenstrasse 3. Czechy, 


Wymagać, aby etykieta kwadrato- 
wa znajdowała się na spodzie butelki z MŁ, ) amy” 
własnoręcznym podpisem głównie dyry- "25 
gującego. 

Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard, Hausmann 76. „Prawdziwy 
likier Benedietine znajduje się w składach następują- 
cych domów, które podpisały zobowiązania, że sprzeda: 
wać nie będą fałszerstw i naśladownietw 
wybornego prawdziwego Likieru Bene- 
dietine.'* Dostać można we LWOWIE 
w handlu win p. F. W. Królikowskiego, 
N. Brandler, Hetmańska 10. 


Herbaty WYSIEWKI celne od 
zł. 2.20—2.80, 

SALAMI WĘGIERSKA najcel- 
niejsza 1 kilo zł. 1.75. ) 


GUYA 
-O4UEIJ OLI 


Najprzedniejsze kuracyjne 


INOGRONA 


FKESLAWSKIE 


w koszykach po 4, 5, 6 do 7 kilowych 
najstaranniej opakowana, codziennie świeże 
rozseła najtaniej handel 2862 


St. Markiewicza re 


41/, kilo kuracyjnych winogron franko 
od zł, 1.40 do 1.90. 

41/, kilo śliwek świeżych od złr. 1.20 
do zł, 140. Wysyłka śliw świeżych, 
trwa bardzo krotki czas. 

Maść winogronowa na rany 
wszelkiego rodzaju od 10 - 50 et. 
Cenniki na żądanie wysyłam franko 
co 3 dzień. 


VERTTABLE LIQUEUR BÓNEDICTINE 
| PAITAA = et à TEtran$er. 


Tomasz Gurowicz 


Budapeszt. k nia są najwymowniejszemi dowodami doskonałości naszego wyboru. atu lekarzy franenskich i innych. 
ut: s q A] Ai A ec i mwm opa ' : ` A : P , H i 
EH R dostać p IE NSZNOW T E, NAWE MS 0 T Z. Ruckeru. Nal „Znajduje się we Lwowie „w aptekach pp. P. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
= r F CENA flakoniku w ozdobnych plecionkach słomianych l zł. %25 et. i öö ct. | ahlika, w Czerniowcach u p. Golichowskiego. 
tretet ttt Xz 


Od 3. pażdziernika br. wychodzić będzie we Lwowie: Fic i 


„NADZIEJA 


DWUTYGODNIK, ; : 
z wykazem bieżących eiągnień losów, listów zastawnych, oblig. indemn. krajowej wystawy ror 
i innych papierów m UE por od bankowe, giełdowe itp. węgierskiej w Budapeszcie ° 


AUGUST SCHELLENBERG, Glówne wygranie w wartosci 


Dom bankowy i kantor wymiany we LWOWIE. 7 
Pierwsze tego rodzaju czasopismo w języku polskim. 
Przedpłata rocznie wynosi: i; na prowincji i w państwie austr. złr. 1.30. l. i] i 
we Lwowie 1 zł., z dostawą do domu zł. 1.20. | Numer pojedynczy kosztuje 6 ct. A A 
BĘ. Dla uniknięcia możliwych strać powinien każdy właściciel losów i papie P 
rów wartościowych abonować „NADZIEJĘ.* = 


. Numera okazowe na żądanie bezpłatnie i franco. s 
PRZEDPŁATĘ i OGŁOSZENIA przyjmuje we LWOWIE: Administracja „NADZIEI“. 500 "= i O00werań 


: August Schellenberg , 
zad Dem bankowy, 3. kdnteę oiy, ystawnej Budapest, Andrassy-ńt 43. "%BẸ 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : Platon Kostecki. | Z drukarni „Głazety Narodowej‘, 


